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We Lwowie — Wtorek 22 Października 1901. 


wychodzi 


Romańczuk i... Bojko. 


Wiedeń 20 października 
(Od naszego sprawozdawcy pariamentarnego.) 


(t) We wtorek zapewne przeprowadzoną 
będzie w parlamencie rozprawa nad wnioskiem 
naglącym posła Romańczuka i tow. dotyczącym 
tegorocznych wyborów sejmowych w  Galicy. 
Wniosek zarzuca władzom politycznym w na- 
szym kraju rozmaite nadużycia przy wyborach, 
i kończy się następującemi petitami: 

„Wzywa się ck. rząd: 

1. ażeby zarządził dokładne i surowe do- 
chodzenie przez komisyę, złożoną z członków 
niegalicyjskiego pochodzenia, nadu- 
żyć prawa popełnionych w Calicyi przy tegoro- 
cznych wyborach sejmowych przez tamtejsze ck 
władze i organa rządowe, a mianowicie przy 
wyborach z gmin wiejskich w powiatach Bor- 
szczowskim, bocheńskim, Brzeskim, Cieszanow- 
skim, Dąbrowskim, Horodeńskim, Husiatyńskim, 
Jasielskim, Kałuskim, Kołomyjskim, Krakowskim, 
Mościskim, Podhajeckim, Sokalskim, Stryjskim, 
Wadowickim, Złoczowskim i Żydaczowskim — i 
ażeby winnych bezwzględnie ukarał; 

2. w jak najkrótszym czasie ażeby wniósł 
do konstytucyjnego traktowania projekt ustawy 
karnej za nadużycia wyborcze; 


słów do Rady panstwa, jako też do sejmu gali- 
oyjskiego — ewentualnie i do innych sejmów." 
Jest to bistorya nie nowa, odkąd istnieje 
reichsrat we Wiedniu, że stronnictwa nasze opo 
zycyjne, skoro im w czemś żle pójdzie w kraju, 
idą na skargę z boleściami swojemi do Niemców, 
szkalując swój kraj rodzinny przed obcymi w spo- 
sób jak najbardziej bezwzględny i złośliwy. 
Zyskują tem tani poklask u Wolfa, Schóne- 
rera i tej sorty Niemców, przytakują im także 
socyaliści i czescy radykali—i to stanowi jedyny 
ich sukces. Przepraszam — nie jedyny — bo dru 
gim wynikiem takich awantur jest wątpliwej 
wartości przyjemność, jaką ci panowie znajdują 
w tem, Że kraj własny "narażają w obec rie- 
przyjacioł na szyderstwo i pośmiewisko. 
Ciekawe są podpisy na tym wniosku. Zdo 
łano zebrać w ogólności 23 podpisy. Więc naj- 
pierw podpisało go czterech członków klubu Ko- 
mańczuka: on sam, Bazyli Jaworski, dr. Korol i 
dr. Kos; dwoch Rusinów bukowińskich: Pihuliak i 
Mikołaj Wasylko 
trzej jego towarzysze ze stronnictwa ludowego: 
Olszewski, Krempa i Kubik; dziesięciu socyali- 
stów różnych narodowości z Daszyńskim na cze- 
le--a wreszcie wszyscy ruscy ex-ugodowcy : Bar- 
wiński, dr. Gładyszowski i d:. Dłużański. Breiter 
nie podpisał, bo go nie ina we Wiedniu. 
Co robi we Wiedniu p. Korol czy Kos lub 
też Pihuliak albo Kubik, — to może być dla spo- 
łeczeństwa polskiego obojęlaem. Co innego jest 
w obecnej chwili p. Bojko, który miał w czasie 
lwowskich wyborów do sejmu przedstawiać ideę 
Kościuszki. 
Rzeczywiście niezwykła interpretacya tej 
idei! Kościuszko byłby do Polski sprowadzał dla 
robienia porządku — Niemców | 
Bojko spisał się nadzwyczajnie! Zdaje się, 
że lączność jego w tej sprawie z p. Romańczu- 
kiem, zedrze łuskę z oczu, chyba i największym 
optymistom | 


poseł Iwowski Bojko i 


Listy parlamentarne. 
Wiedeń 20 października. 
(Z kol poselskich). 


(si) Posiedzenia Koła polskiego zawyczaj 
budzą — a obecne wprost budzić muszą wiel- 
kie zainicresowanie nietylko sfer poselskich, ale 
i wszystkich myślących ludzi, którzy śledzą tok 
spraw publicznych. Zainteresowanie to jest zu- 
pełnie uzasadnione, jeżeli się zważy nową sylu- 
acyę, wsrod jakiej delegacya nasza do Wiednia 
zjechała. 

W ostatniej godzinie ubiegłej sesyi zaszedł 
wypadek pierwszorzędnej domosłości politycznej: 
wstąpienie grupy włościan zwolenników ks. Sto 
jałowskiego do Koła polskiego. Jakkolwiek nie 
wszyscy polscy posłowie Z Galicyi należą już do 
Koła, to jednak nie potrzeba być głębokim po- 
litykiem, aby zrozumieć, że wstąpienie do Koła 
tych, którzy do niedawna taranami bili na poli- 
tykę Koła a nawet ideę solidarności, Jest Zwy- 
cięstwem i polityki i solidarności, i nietylko- li- 
czebnie, ale i moralnie wzmacnia stanowisko 
Koła na zewnątrz. Odroczenie parlamentu nie do 
zwoliło praktycznych owoców z tego faktu ze 
brać i dziś dopiero nadszedł moment, w którym 


Kalosze rosyjskie i angielskie DAMSKIE MĘŻAJE >= 


3. ażeby w drodze właściwej postarał się 
o ustanowienie osobnego trybunału do badania 
protestowanych wyborów — tak wyborów po 


to wstąpienie może na wewnętrzne stosunki Ko 
ła wywrzeć wpływ znaczący i widomy. 

Drugą kwestyą wybitnego politycznego zna- 
czenia dla stosunkow w Kole jest śmierć II wi 
ceprezesa Koła dra Weigla, i konieczność wybo- 
ru jego nasiępcy, jakoteż wybór całej komisyi 
parlamentarnej, Sprawa wyboru drugiego wice 
prezesa Koła nabiera znaczenia nie ze względu 
na brzmienie odnośnego postanowienia statutu 
Koła pols, lecz ze względu na hustoryę tego 
przepisu. 

Na wiosnę b. r., gdy osobna komisya ra- 
dziła nad zmianą statulów Koła, zażądano z „le- 
wego skrzydła“ Koła reprezentacyi w prezydyum 
Koła dla „opozycyi*. Dziwne to żądanie i dziw- 
niejsze jeszcze motywowanie jego, znalazło je 
dnak aprobatę u większości Koła. Statut posta- 
pawia tedy, że Koło wybiera prezesa i dwu wi- 
ceprezcsów. Nie mów! wprawdzie, że jeden z wi- 
ceprezesów musi naieżyć do „opozycyi*, ale w 
inyśl powyższego wywodu, tak należy statut in 
terpretować 

Nie chcemy z sianawiać się nad L m, co 
znaczyć Ima „opozycyaj w postlskiem nole pòl- 
skiem we Wiedniu, gdzie wszyscy stoją w «bii- 
czu «spolnego wroga i wszelkich sił winm doło- 
Żyć, "by solidarnie dla swego kraju i narodu 
najw;ż-ze osiągnąć korzyści. Dałoby się o tem 
wiele powiedzieć, nie chcemy jednak wchodzić 
na tẹ drogę i hezymy się tylko z faktem: po śp. 
Weigli :.a być wybrany wiceprezesem Kuła po- 
seł, zasiadający po lewej stronie Koła. 

W jaki sposób technicznie ma być ta kwe- 
stya wykonaną? Wyboru dokonuje całe Kało a 
nie pewna jego grupa. Przy wyborze śp. dr. 
We'gla nie było żadnych irudności. Cieszył on 
się że względu na swój wiek, na swe doświad- 
czenie polityczne i na swoje osobiste pr. pimioly 
sympatyą całego Koła i wybór jego nastąpił je- 
dnomyślnie. Dziś nie widzimy mkogo nu lewem 
skrzydle Koła, któryby równe zajmował stanowi- 
sko. Ten, któregoby pragnęła najskrajniejsza le 
wica, odszczegolniający się zdolnościami i ruty 
ną parlamentarną, a więc osobistymi przywmiota- 
mi. mogącymi zjednać mu liczne głosy Koła, 
skompromitowany blamażem pomysłu koacentra- 
cyj, pokumał się w cstatnich czasach po części 
sam a po części przez swoich nuajbhższych przy 
jacioł politycznych z najskrajniejszą internacyo- 
nalną demagogią. Jeżeliby nawet kto godził się 
z jego osobą, musi z» względu na jego «locze- 
nie i hasła tegoż uważać wybór jego za niemo- 
żliwy n? stanowisko naczelne w Kole pulskizm, 
ktorego pierwszem zadaniem jest stać na straży 
praw narodu polskiego. I gdyby nawet przeszłość 
kandydata na krzesło w prezydyum Koła pol- 
skiego była jak najczystszą i jak najświetniejszą, 
gdyby otoczona była aureolą męczeństwa i wte- 
dy jeszcze odmówilibyśmy imu kwalifikacyi, je- 
Ż liby teraźniejszość jego wskazywała na stosun- 
ki z socyalistami, których pierwszą zasadą jest 
negacy1 narodowości. Byłoby nie do darowania 
w kraju, ale tam można sobie pozwolić na nie- 
Jeden luksus we Wiedniu Kołu polskiemu te- 
go nie wolno i p. Romanowicz nie powinien zo 
stać wybrany nawet dziesiątym wiceprezesem 
Kota. 

Nie mniej doniosłym jest wybor  komisyi 
parlamen'arnej. Jest to wprawdzie ust prywutny 
Koła, gdyż komisya ta nie bierze urzędownie u- 
dzia'u w pracach izby poselskiej, jednak notory- 
czną jest rzeczą, że komisya ta nadaje kierunek 
polityce Koła, że członkowie jej powołani są do 
bezpośredniego kontaktu z rządem 1 in iemi stron- 
nictwami i że jest to urząd pełen  vdpowiedzial 
ności, pełen cierni i pełen trudu, Jezen się 4wa- 
ży, ze stanowisko prezesa Koła polskicgo w pr- 
lainencie austryackin jest jedną z nejwyższych 
go nuści w Polsce całej, to i łatwą do zrozunine 
uia rzeczą będzie, że stanowisko doradców, me- 
jako ministrów tego mocarza, jest również tru 
dnein i wielkiem. 

Trzecią sprawą pewnej wag dla Koła pol- 
skiego był wybor pierwszego wiceprezydenta izby 
poselskiej. Na wiosnę, gdy konsołidować się za- 
częły stosunki parlamentarne, powzięło Kolo pol. 
zasadniczą w tym względzie uchwałą: Po pier- 
wsze, aby zrezygnować » reprezentanta w prezy- 
dyum izby, powtóre, aby pozostawić krzesio pier- 
wszego wiceprezydenta stronnictwom niemieckim. 
W praktycznem wykonaniu tej uchwały ukształ- 
towały się rzeczy tak, iż izba zgodała się na 
propozycyę Koła, aby wybrac p. Wettera preze- 
sem izby, a Koło przyjęło propozycyę stronnictw 
nieusieckich co do osoby p. Pradego, jako pier- 
wszego wiceprezydenta. Pigułka była gorżką, ale 
Koło, jak zawsze lojalnie układu dotrzymało, 

Obeente stanęła izba przed koniecznością 
nowego wyboru, a Koło polskie po raz wtóry 
przed koniecznością ciężkiej ofiary na rzecz pan- 
stwa i parlamentaryzinu. l ponowiłe też Koło 


uchwałę, iż do prezydyum izby nie kandyduje 


GALETA 


w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi 


swoich członków, lecz pozostawia to stronnic- 
twom niemieckim, które tym razem nominowały p. 
Kaisera. Wyboru tego dokonały stronnictwa nie- 
mieckie z bezwzględnością i bruialnością teutoń- 
ską. Poseł Kaiser, najstraszniejszy wróg wszy- 
stkiego co s/owiańskie, to nie przeciwnik polity- 
czny, z którym można się nie zgadzać, ale któ- 
rego trzeba szanować, - to wróg zagorzały, zdolny 
do wszelkich gwałtów i bezprawi. inteligencyą 
stojący niżej przeciętnej jednostki (jest profesorem 
szkoły średniej weterynaryi) nie daje żadnych 
gwarancyj, iż spokojnie i objektywnie potrafi kie- 
rować obradami taby. Narzucenie takiego czło- 
więka na prezydenta izby, to prowokacya buty 
germańskiej Większość izby odpowiadziału na 
nią pełną godności manifestacyś, i stała się rzecz 
niesłychana w dziejach parlamentaryzmu. 

Krzesło prezydyałne zajął człowiek, który 
na 425 członków izby otrzymał 120 głosow — 
który zalem posiada zaufanie tylko jednej czwar 
tej częsci posłów, a eo ważniejsza przeszło 130 
posłow oświadczyło się dewonstracyjnie prze- 
ciw niemu, oddając białe kartki. 

Nie dziwimy się, że ambicya takiego Kai- 
sera sięga po mandat w izbie chorej — ule nie- 
pojętą jest rzeczą, iż znalazło się nironnictwo po 
lityczne, które wsród takich stosunków, pozwohio 
wybranemu mandat przyjąć. 

Dowodzi tc thyba niezbicie dekadencyi na 
całej linii stronnictwa, które za każdą cenę, na- 
wet upokorzenia, chce się utrzyma: przy władzy 
Podpisało ono tem na siebie wyrok śmierci polity- 
cznej i to jest znak, pod którym slrounictwo p. 
Kaisera nowy okres r. zpoczęło. 


Koło Polskie a gimnazydm cieszydskie. 


Wiedeń 21 października, 

(£) Zupewne czytelnikom dzienników wyda 
się niezrozumiałem doniesienie, że na sobotniem 
posiedzeniu Kcła polskiego p. dr. Michejda mó- 
wil o sprawie gimnazjum polskiego w Cieszynie i 
wyrażał podziękę gorliwości w tej sprawie Kotła. 

Wyjaśnię to po krótce. W sobotę otrzymali 
wszyscy posławie polscy listy z Zakopanego, za- 
wierające odpis „energien.=h* uchwał odbytego 
tam wiecu w sprawie gimnazyum  cieszyńskie- 
go. Szanowm wiecownicy wyrazili w owych u- 
chwałach naganę dla Koła, iż nie dość stanow- 
czo i bezskutecznie czuwało nad sprawą upan- 
stwowienia gimnazyumn cieszyńskiego Ta enun- 
cyacya zbałamuconych przez wrogą Kołu pol- 
skiemu agitacyę wiecowników  poczeiwyeh, spo- 
wodowała posła polskiego ze Śląska, dra Miebej- 
dę, że na wczorajszem posiedzeniu Koła polskie- 
go zdał sprawę o położeniu obecnem gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. Z wyrazami serdecznej 
wdzięczności stwierdził on. ż« Koło polskie zaj- 
mowało się „sprawą gimnazyum cieszyńskiego 
serdecznie i energicznie* — i skutecznie, bo u 
mowa, zawarta z rządem w tejże sprawie przez 
Koło polskie na wiosnę b. r. co do terminu i 
warunków upaństwowienia w przyszłym roku, 
vdy szkoła będzie skomplelowaną do ósmej klasy, 
i wyjedrane podwyższenie zasiłków ze skarbu 
panstwa na czas przed upanstwowieniem, gape- 
wsia i zabezpiecza w zupelnosci istnienie zakła- 
dw. który też znajduje się na drodze pomyślnego 
rozwoju, Według kompetentnego zdania posła 
Michejdy, członka zarządu Macierzy polskiej na 
Śląsku, opiekującej się tą szkołą, kwestya gimna- 
zyum cieszyńskiego już nie istnieje, bo została 
załaiwioną w sposób pomyślny. Na wyrownanie 
zaś niedoborów w rachunkach zakładu za da- 
wniejsze czasy, złożyli posłowie należący do Koła 
polskiego z własnej kieszeni 11.000 koron. Za to 
wynagrodzono ich zarzutem, iż złożyli tę sumę, 
ażeby okupić się z winy zaniedbania sprawy 
gimnazyum cieszyńskiego ! 


Odpowiedzialność za obowiązki 


Lwów *| października. 

Na wtorek 22 bm. zwołane zostało nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie członkow gal. 
Kasy oszczędności celem przeprowadzenia dy- 
skusyi i powzięcia uchwał, przedłożonych przez 
komisyę, wybrąną dia rozpatrzema znanego 
wniosku prezydenta lwowskiego sądu wyższego 
dr. Tchórznickiego w sprawie odpowiedzialności 
organów poprzedniego zarządu i kontroli gal. 
Kasy oszczędności. 

Sprawozdanie, którego referentem jest p. 
dr. Józef Pająk stwierdza na wstępic, że Kasa 
oszczędności poniosła największe straty w dziale 
pożyczek na zastaw efektow, względnie rachun- 
ków bieżących i w dziale lokacyi weksląęwych, 
tudzież poniosła stosunkowo Nieznacznne straty 
w dziale pożyczek hipotecznych. Mianowicie ud 
pisała już Kasa oszczędności kwotę 7,000.000 k. 


o godzinie 4 wieczorem. 


nowskiego, Wacława Wolskiego i śp. Kazim. 
Odrzywolskiego, a nadto z innych weksli 571.470 
k 28 h. a rownież w bilansie za r. 1900 wsta- 
w:ła rezerwę w kwocie 550.000 k. na pokrycie 
wątpliwych weksli. Prócz tego jest rzeczą pe 
wną, że Kasa oszczędności poniesie w tych dzia- 
łach jeszcze dalsze straty, których wysokość 
obecnie oznaczyć się nie da. 

W dalszym ciągu komisya ostro krytykuje 
regulamin Kasy uchwalony w r. 1874 „robiący 
mimowolnie wrażenie, jak gdyby na zamówienie 
Zimy zredagowany zos'ał*, poczem stwierdza, 
że w Kasie oszczędności istniały cztery samo- 
istne organa do konirolowania czynności kaso- 
wych: delegat prezesa, delegaci prezesa, komi- 
sya rewizyjna wydziału i komisya rewizyjna 
walnego zgromadzenia. Tyle organów rewizy)- 
nych było niepotrzebnych a że i wzajemny ich 
stosunek do siebie nie był określony, a nadto 
zasłaniano się „nieograniczonem zaufaniem“ do 
dyr. Zimy, to z tego jeszcze nie wynika, aby 
była wykluczoną wina byłych organów zarządu 
i kontroli Kasy oszczędności, o ile by bowiem 
te organa były należycie wykonały obowiązki 
na nich ciężące, milionowe straty byłyby się nie 
wydarzyły. 

Ze stanowiska obywatelskiego 1 prawnego 
przedsiawia się — zdaniem komisy! — w kon- 
kreinym wypadku wina byłych organow zarządu 
i kontroli Kasy oszczędności w ogolności na- 
stępująco : 

1) Najliejsza wina spada na tych członków 
Towarzystwa, którzy wskutek swego szczegól- 
nego stosunku do instytucyj mieli obowią- 
zek poznania wytkniętych wyżej wadliwości 
statutu, regulaminów i stosunków faktycznych 
iustylucyi, tego obowiązku jednak nie wypełnili 
a także na tych członków, którzy spostrzegłszy 
te wadliwości, chcieli wprawdzie przyjść z po- 
mocą instytucyi, nie zdobyli się jednak na po- 
trzebną energię w celu usunięcia złego. 

2) Cięższe zawinienie trafia tych członków, 
którzy wskutek swego szczególnego stosunku do 
instytucyi mieli sobie statutem lub regulaminem 
nałożony obowiązek pozytywnego dzia- 
łania, a tego obowiązku nie wykonali lub wy 
konali go nieodpowiedmio. 

83) Najcięższe zawinienie spada na tych 
członków, którzy wskutek swego szczególnego 
stosunku do instytucyi mieli sobie statutem lub 
regulaminem nałożony obowiązek pozytywnego 
działania, a tego obowiązku wcale nie wy- 
pełnia li lub wypełpiali go nienależycie, a prze- 
widywali lub przewidywać mogli, ze z ich za- 
niedbania mogą wyniknąć straty dla instytucyi. 
Jeżeli straty przez instytucyę poniesione, pozo- 
stają z tem zaniedbaniem w przyczynowym, 
choćby tylko pośrednim związku, następstwem 
tego jest odpowiedzialność cywilna za 
te straty. o ile tąkowe z tego zaniedbania 
wynikły. 

4) Wina i odpowiedzialność byłego syndyka 
dr. Godzimira Małachowskiego, zachodzi tylko 
w wypadkach niżej szczegółowo oznaczonych. 

5) Wina komisarzy rządowych, o ile swego 
obowiązku nie wypełnili. 

Przechodząc szczegołowo wszystkie te ro- 
dzaje winy zaznacza spruwozdanie : 

Prezes p. dr. Antoni Małecki wy- 
pełniał zdaniem komisyi część tylko swych obo- 
wiązków, a ubolewać należy, że: nie przezna- 
czał delegatów do kontroli innych oddziałów za- 
kładu w myśl § 12 reg, że nie całkiem ściśle 
stosował się do przepisu $ 15 reg. przezuacza- 
jąc aż do roku 1897 uylko jednego delegata do 
szkontrowania kas, że nie zwoływał posiedzeń 
wydziału celem wysłuchania sprawozdań delega- 
tów a komisyi rewizyjnej wydziału, że nie czu- 
wał dostatecznis nad ścisłem przestrzeganiem 
statutu i regulaminów. Okoliczność przez p. dr. 
Małeckiego powołana, że w swem postępowaniu 
stosowai się do utartej w Kasie praktyki, nie 
zmienia stanu rzeczy, ponieważ ta praktyka nie 
odpowiada celowi skutecznej kontroli Kasy. Z 
drugiej jednak strony nie może być wątpliwem 
że, gdyby delegaci prezesa wypełniali swoje obo- 
wiązki z całą ścisłością, byłoby to wystarczyło 
dv odkrycia malwersacyi Źlmy i zapobieżenia 
im. Zaniedbania zatem powyżej wytkunięle nie 
zostają w przyczynowym związ u ze stratami 
przez Kasę pomiesionemi. Z tycł: powodów wi- 
działa się komisya zniewoloną uznać zaniedba- 
nia p. prezesa dr. Małeckiego wyżej zaznaczone, 
nie uznała jednak jego odpowiedzialności za stra- 
ty przez Kasę oszczędności poniesione. 

O winie wydziału Kasy można mó- 
wić tylko w znatzenin tem, że będąc według sta- 
tutu i natury rzeczy powołanym do czuwania 
nad dobrem instytucyi, powinien był spostrzedz 
wadliwości statutu, regulaminów i stosunków 1n- 
stytucyi i postarać się o ich usunięcie, czego je- 


z rachunków bieżących i weksli śp. St. Szczepa- | dnak nie uczynił. To zaniedbanie nie pociąga za 


ów, którymi byii od roku 1898 do 189% był 


ktora Zimę. 

Codo zastępcy naczelnego dy- 
rektora, którym był tylko przez kilka mie- 
sięcy dr. Erazm Romanowski nie widzi komisya 
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sobą obowiązku wynagrodzenia strat przez Kasę 
oszczędności poniesionych. 

Co do winy dyrekcyi, w skład które) 
wchodzili pp. Leon Bratkowski (od r. 1893— 
1895), dr. Jan Dylewski (od 11 maja 1595), Jan 
Franke (od r. 1893 — 1898), śp. Juliusz Mikolusch 
(od r. 1893—1897), Tadeusz Romanowicz (od r. 
1593 — 1898), dr. Erazm Romanowski (od r i593 
—1897), ks. Adolf Wasilewski (od r. 1598— 
1898), dr. Edward Stroynowski (od r. 1897 — 
1898) i śp. Jul. Zachariewicz (od r. 1893—1895). 
to zaniedbania dyrezcyi polegają przeto w tem, że 
zezwoliła na ścieśnienie swych praw i obowiąz- 
ków z regulaminu wypływających, że nie do,il- 
nowała, aby cenzorowie wekslowi tungowali, że 
nie uchwaliła w żadnym roku zasad, określają= 
cych sposób załatwiania stałych czynności Kasy, 
że nie zwróciła uwagi na sprzeczności cyfr. Za- 
rzuty powyższe przeciw dyrekcyi podniesione nie 
odnoszą się w całej pełni do pp. dr. Jana Dylew- 
skiego i dr. Edwarda Strojnowskiego ze wzglę: 
du na to, że pierwszy z nich nałeżał do dyre- 
keyi tylko przez jeden rok, a drugi przez połtora 
roku, ten czas zaś celem zoryentowania sių W nie- 
porządkach Kasy oszczędności mógł im hyc za 
krótki. 

Co dowiny naczelnych dyrekto- 


śp. Aleksander Jasinski, a od roku 189% do 1595 
śp. Władysław Zajączkowski, to nie wypełnili oni 
żadnego ze swych obowiązków, a mianowicie: 
nie żądali pokrycia przy zastawach i rachunkach 
bieżących, nie kontrolowali Kasy, nie przecho- 
wywali klucza od skarbca, przeciwnie pozosta- 
wiali wszystkie klucze w rękach Zimy, nie kon- 
trolowali bieżących czynności załatwianych przez 
dyrektora Zimę, nie postarali się o to, aby cen- 
zorowie wekslowi prawidłowo fungowah. 2 æa- 
niedbań tych wymkły szkody dla Kasy oszczęe 
dności, pozostające w  przyczynowym, częścią 
bezpośrednim, częścią pośrednim związku z za- 
niedbaniami powyżej wymienionemi | naczelmi 
dyrektorowie zawinili bardzo ciężko i są oni a 
ich spadkobiercy prawnie odpowie- 
dzialoi za straty przez Kasę oszczędności ponie- 
sione, o ile one pochodzą z braku pokrycia ra- 
chunków bieżących, z kredytu wekslowego, z nad- 


względnie 


użycia części funduszu rezerwowego przez dyre- 


żadnej podstawy do podnoszenia jakiegokolwiek 
zarzutu przeciw jego działaniu. 

Tyle o organach zarządu mówi sprawozda- 
nie, poczem zastanawia się nad winą orgauów 
kontrolnych a to: delegatów prezesa 
i komisyi wydziału: 

a) Delegaci prezesa do kontroli czynności 
kasowych, którymi byli od roku 1898 do 1896 
Jan Czaykowski, a od r. 1897 do 1895 dr. Bre- 
nisław Radziszewski, mieli nałożony sobie obo= 
wiązek szkontrowania kas, gotówki i efektow. 
Delegaci ci w swych sprawozdaniach za lata 
1893 do 1897 mniej więcej równobrzmiących, 
stwierdzają, że przedsięwzięli scisle ogólne szkon- 
trum w gal. Kasie oszczędności i że znaleźli 
przechowane w kasach jej walory w należytym 
porządku. Prócz powyższych wydelegował prezes 
w roku 1897 i 1895 do odbycia szkontra Kasy 
oszczędności pp. Karola Schayera, Władysława 
Gubrynowicza i Józefa Kajetana Janowskiego, 
którzy byli rówroczesnie członkami komisyi re- 
wizyjnej wydziału. Sprawozdanie tych delegatów 
z 80 grudnia 1897 stwierdza, że przedsięwzięli 
oni ogólne szkontrowanie tak gotówki jak i efe- 
któw złożonych w poszczególnych funduszach, 
tudzież sprawdzili sposobem wyrywkowym port- 
fel wekslowy 1 efekta, stanowiące pokrycie ra- 
chunków Lieżących 1 że znaleźli stan golowki i 
efektów w zuvełnym porządku : zgodnym z wy- 
kazem buchalierycznym. W grudniu r. 1598 zaś 
wpadli ci delegaci na slad malwersacyi Zimy. 

Powyższe sprawozdania nie odpowiadają je- 
dnak rzeczywistemu stanowi rzeczy. Albowiem 
już w r. 1894 rachunek bieżący Stanisława Szcze= 
panowskiego nie był nokrytym, a brak tego po 
krycia wzrastał z każdym rokiem. Gdyby zatem 
delegaci szkontra odpowiednie celow byli przed 
siębrali, bvliby najpóźniej w r. 1595 musieli spo- 
strzedz, że rachunki bieżące nie mają należytego 
pokrycia. Gdyby dalej delegaci byli badali inwen- 
tarz aktywów i pasywów, byliby musieli spo- 
strzedz, że w portfelu Kasy oszczędności znaj- 
duje się bardzo wiele weksli bez wszelkiej war- 
tości. Gdyby, spostrzegiszy te inałwersacye Zimy 
skonstatowali je byli w swych sprawozdaniach, 
byłyby organa zarządu Kasy oszczędności do 
dalszych malwersacyi nie dopuściły. Okoliczność, 
że ci delegaci w r. 1898 wpadli na ślad mal- 
wersacyi Zimy, od winy uwolnić ich nie może 
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gdyż szkontrując Kasę w sposób odpowiedni ce- 
lowi wypełnili tylko swój obowiązek, okoliczność 
zaś, że p Gubrynowicz po odkrycia malwersacyi 
Zimy starał się według możności skutki poprze- 
dnich swoich zaniedbań od Kasy odwrócić, może 
komisya przyjąć tylko jako okoliczność łagodzą- 
cą, zwłaszcza, że nie. ma nadziei, żeby gwaran- 
cya rzeczonej firmy za długi Szczepanowskiego 
mogła mieć jaki efekt pieniężny. 

Komisya rewizyjna Wydziału. 
W skład jej wchodzili w krytycznym czasie pp. 
Stanisław Markiewicz, Karol Schayer, Włady- 
sław Gubrynowicz i Jozef Kajetan Janowski. Gdy 
jednak p. Stan Markiewicz już w r. 1894 z tej 
komisyi wystąpił i to z tej przyczyny, ponieważ 
postępowanie jej przy szkontrowaniu Kasy oszcz. 
mu się nie podobało, przeto o jego zawinieniu 
mowy być nie może. Komisya ta nie sprawdzała 
rocznych zamknięć rachunkowych w sposób od- 
powiadający celowi, a mianowicie gotówki i e- 
fektów nie przeliczała, nie badała pokrycia ra- 
chunków bieżących ani też nie rewidowała in- 
wentarza aktywów i pasywów. 

Straty poniesione przez Kasę oszczędn. po- 
zostają w przycaynowym pośrednim związku z 
wytkniętemi powyżej zamiedbaniami delegatów 
prezesa i członków komisyi rewizyjnej wydziału. 
Wskutek tego dopuścili się oni zawinienia i od- 
powiadają prawnie za straty przez Kasę po- 
niesione. 

Komisya rewizyjna Walnego 
Zgromadzenia mogła przypuszczać, że po- 
szczególne komisye swoje obowiązki spełniły. Na 
tej podstawie sprawozdanie czyni uwagę, że 
członkowie komisyi rewizyjnej walnego zgroma- 
dzenia nie ponoszą żadnej winy. 

Wina syndyka Kasy, którym był 
przez cały krytyczny czas dr. Godzimir Mała- 
chowski. 

Obowiązki syndyka określone są w $ 14 
regul. dla dyr., który opiewa dosłownie : „Wszel- 
kie wnioski i sprawozdania w sprawach pożyczek 
hipotecznych, muszą przed wniesieniem ich do 
rozpoznania dyrekcyi udzielone być syndykówi 
zakładu, który sprawdzi nietylko stan tabularny, 
i bezpieczeństwo hipoteki, lecz takża cały odno- 
śny referat, jakoteż projekta dokumentów odnoszą- 
cych się do pożyczki i zapisze zdanie swoje na 
referacie“. 

Z tymi obowiązkami — powiada sprawo- 
zdanie — nie licuje, że syndyk podejmował się 
zastępstwa swoich klientów przy zaciąganiu przez 
nich pożyczki w Kasie oszczędności, z tej przy- 
czyny, ponieważ podjęcie się zastępstwa musi 
pociągnąć za sołą zainteresowanie się na ko- 
rzyść klientów sprawami pożyczkowemi, a takie 
zainteresowanie się zaś już in abstracto w spra- 
wach, do kórych syndyk powinien w myśl $ 14 
zająć całkiem objektywne stanowisko, jest niepo- 
żądanem i niedopuszczalnem. 

Nadto przeoczyć nie można, że przy zacią- 
ganiu, względnie udzielaniu pożyczek, może z ła- 
twością powstać sprzeczność między interesami 
strony, szukającej kredytu, a interesami instytu- 
cyi udzielającej kredyt, a mianowicie w tych 
wszystkich wypadkach, w których strona żąda 
udzielania kredytu w wysokości przekraczającej 
dopuszczalny według statutu stosunek kredytu do 
wartości hipoteki. W wypadkach tego rodzaju 
powinien się przeto syndyk wstrzymać od wszel- 
kiego zastępstwa swoich klientów, gdyż to zae 
stępstwo mie da się pogodzić z obowiązkami je- 
go jako syndyka. 

Nie można także pominąć, że ta  kolizya 
wzrasta w miarę doniosłości czynności, do któ- 
rych załatwienia przy udzielaniu pożyczek syn- 
łyk regulaminowo jest powełanym lub też, które 
on, nie będąc do tego regulaminowo powołanym, 
faktycznie załatwia; dochodzi zaś do najwyższe- 
go, — wręcz niemożliwego — stopnia, jeżeli 
syndyk przy udzieleniu pożyczki nietylko czynno- 
ści syndyka, lecz także czynności dyreklora hi- 
potecznego w jego zastępstwie wykonuje. 

W tych sprawach, w których dr. Godzimir 
Małachowski swych klientów zastępował, wynikły 
dla Kasy oszczędności lub też grożą jej straty, z 
powodu udzielania pożyczek na dobra Rusocice i 
Bratkowice. 

Co się tyczy pożyczki na  Rusocice, 
której zaciągnięciu syndyk zastępował p. Anto- 
niego Raszewskiego, oszacowali ten majątek ta- 
ksatorowie Kasy pp. Bolesław Simiałowski i Albin 
Rayski na 240360 k. dyrektor hipoteczny dr. 
Karol Smolka wuosił na udzielenie pożyczki w 
wysokości tylko 110.000 k. a pełna dyrekcya 
udzieliia wbrew temu wnioskowi pożyczkę w wy- 
soknści 120.000 k. Co skłoniło dyrekcye do wy- 
miaru pożyczki po nad wniosek referenta, tego 
komisya dojść nic mogłi. Prócz tego udzieliła 
Kasa p. Raszewskiemu dalszą pożyczkę w kwo- 
cie 20.000 k. w formie kredytu wekslowego, któ- 
rą p dr. Małachowski hipotecznie zabezpieczył. 
Na udzielenie i wypłatę tej pożyczki nie było 
podobnie jak i przy innych kredytach tak zwa- 
mych „nieoficyalnych* uchwały dyrekcyi, a wy- 
płata tej pożyczki do rąk p. dr. Małachowskiego 
nastąpiła na podstawie wydanej przez niego opi- 
nii prawnej, w której mieściło się także polecenie 
wypłaty do jego rąk, jakkołwiek ma odnośnem 
piśmie dr. Małachowskiego podpisu dyrektora 
nie było. 

W ten sposób otrzymał p. Raszewski na 
dobra Rusocice pożyczkę w łącznej kwocie 
140.000 k., a to część jej w kwocie 120.000 k. 
pod formą pożyczki hipotecznej, a resztę 20.000 
k. pod formą hipotekowanego kredytu wekslowe- 
go. Ta kwota 140.000 k. przekraczała zatem o- 
znaczone na podstawie powyższego szacunku ma- 
ximum pożyczki przez dyrekcyę uchwalonej, o 


przy 
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20.000 k. Na pożyczee hipotecznej 120.000 k. 
straciła Kasa oszczędności 48.330 k. 48 h, a 
pożyczkę wekslową 20.000 k. straciła całkowicie. 

Komisya nia może przeczyć, że udzielenie 
kredytu wekslowego ma Rusocice w kwocie 
20.000 k. jest właściwie obejściem uchwały dy- 
rekcyi, według której poźyczka hipoteczna na te 
dobra udzieloną być mogła tylko w wysokości 
120.000 k. P. dr. Małachowski, który jako syn- 
dyk był obowiązanym badać bezpieczeństwo po- 
życzki i stosować się do uchwał dyrekcyi, nie 
mógł mieć wątpliwości, że pożyczka 20.000 k. 
przekracza maximum kredytu _wymierzonego 
przez dyrekcyę p. Raszewskiemu i powinien był 
wydać opinię, odpowiadającą uchwale  dyrekcyi. 


Tymczasem wydał p. dr. Małachowski opinię 
prawną na wypłatę tej pożyczki. 
Ponieważ zatem Kasa wspomnianą sumę 


straciła, jest on za tę stratę wobec prawa odpo- 
wiedzialnym. 

Co się tyczy pożyczki na Bratkowice, przy 
której zaciąganiu zastępował p. dr. Małacbowski 
p. Kajetana Babeckiego, oszacowali pp. Józef Gi- 
zowski i Jan Bertemilian Breuer, taksatorowie i 
członkowie Towarzystwa galic. Kasy, ten mają- 
tek pierwotnie na 608.860 k., p. Breuer jednak 
mie był w celu oszacowania na miejscu w Brat- 
kowicach i tylko zaopatrzył swym podpisem wy- 
gotowany przez p. Józefa Gizowskiego referat 
szacunkowy. W piśmie z 15 maja 1901 r. nade- 
słanem na ręce obecnego prezesa wydziału 
wyjaśnia p. Breuer to postąpienie w ten 
sposób, że jego obecność w Bratkowicach w ce- 
la oszacowania tego majątku nie była potrzebną 
z tej przyczyny, ponieważ ten majątek z okazyi 
częstych przejażdżek tamtędy poznał | jako do- 
świadczomy rolnik mógł sobie wyrobić wyobraże- 
nie o jego wartości, i ponieważ wiedział, że p. 
Józef Gizowski był w Bratkowicach na miejscu w 
celu oszacowania a na jego zdaniu jako znako- 
mitego znawcy w sprawach rolniczych mógł po- 
legać. Tego usprawiedliwienia komisya przyjąć 
nie może, albowiem podpisanie operatu szacun- 
kowego bez oglądnięcia majątku na miejsca jest 
uchybieniem przeciw obowiązkom detaksatora. 

Szacunek Bratkowic ma kwotę 608,060 k. 
nie wystarczał jednak do wymiaru pożyczki hi- 
potecznej w kwocie 378.000 k., która w tej wy- 
sokości p. Babeckiemu do uregulowania jego sto- 
sunków majątkowych była potrzebną. Dlatego 
dodatkowo podwyższyli pp. Gizowski i Breuer i 
ten szacunek o kwotę 55218 k., a zatem na 
kwotę 664.078 k. Kto ich skłonił do tego pod- 
wyższenia, komisya dociec nie mogła. W piśmie 
z 16 czerwca 1901 nadesłanen: komisyi, napro- 
wadza p. Gizowski w tym względzie, że gdy w 
jakiś czas po oszacowamiu Bratkowic przybył do 
Kasy oszczędności, powiedziano mu tam, kto — 
tego już nie pamięta, a przypuszcza tylko, że Zi- 
ma, iż p. Babecki pożyczki na Bratkowice brać nie 
będzie, bo szacunek wypadł za nisko a pożyczka na 
podstawie tego szacunku wymierzona na uregu- 
lowanie interesów nie wystarcza; p. Breuer zaś 
w swem piśmie powyżej wspomnianem tego 
podwyższenia szacunku wcale nie porusza. 

Sprawa udzielenia pożyczki na Bratkowice 
została załatwioną na posiedzeniu dyrekcyi z 28 
czerwca 1895 w ten sposób, źe na majątek ten 
dyrekcya uchwaliła pożyczkę w kwocie 378.000 
k. P. dr. Smołka tak tę rzecz przedstawia: D. 
28 czerwca 1895 w południe zgłosił się do niego 
do jego pomieszkania — gdyż od dłuższego cza- 
su był obłożnie chorym i sprawami Kasy zajmo- 
wać się nie mogł — p. dr. Małachowski z wiel- 
kim stosem aktów i oświadczył mu, że to są po- 
dania o pożyczki hipoteczne, na które on (dr. 
Małachowski) przygotował już referaty z wnioska- 
mi i ma je przedstawić na posiedzeniu dyrekcyi 
tegoż dnia po południu odbyć się mającem. Rzecz 
ta była dla dra Smolki w wysckim stopniu nie- 
miłą, co też nie dwuznacznie dał do zrozumienia 
dr. Małachowskiemu, skarząc się, że czuje się 
wycieńczonym i rozgorączkowanym, że nie jest 
w stanie myśli zebrać, skupić uwagi i trutyno- 
wać spraw tej doniosłości, a tem mniej z wyma- 
ganą ścisłością. Dr. Małachowski nalegał jednak 
na niego, podnosząc, że czyni to na życzenie na- 
czelnego dyrektora (é. p. Jasińskiego), któremu 
zależy na tem, aby sprawy ie nie były załatwio- 
ne bea wiedzy dra Smolki. Między temi sprawa- 
mi było także podanie Babeckiego o udzielenie 
pożyczki na Bratkowice. Dr. Smolka zrobił u- 
wagę, że przecież nie można żądać od niego, 
aby sprawę tej wagi mógł dorywczo zbadać. Dr. 
Małachowski przeczytał referat i wykazał dr. 
Smolce cyfrowo, Że w 3, częściach wartości 
szacunkowej mieści się na pierwszem miejscu 
pożyczka w kwocie 378.000 k. z trzechletnimi 
piocentami : trzechlelnim: podatkami i zapewnił 
dra Smolkę, że p. J:n Bertemilian Breuer dał mu 
słowo, iż Bratkowice przedstawiają wartość 
„trzystu kilkudziesięciu tysięcy zł.“ To oświad- 
czenie uspokoiło dra Smolkę, gdyż polegał na 
fachowej wiedzy ocenicieli pp. Breuera i Gizow- 
skiego. W tych okolicznościach podpisał dr. 
Smolka wniosek na udzielenie tej pożyczki. O 
tem, aby pp. Breuer i Gizowski oszącowali Bra- 


tkowice dodatkowo na wyższą niż poprzednio 
kwotę, dr. Małachowski nie wspomniał nic dr. 
Smolce. 


Następnie Kasa oszczędn. zniewoloną była 
ze względu na to, że p. Babecki nie zapłacił ża- 
dnej raty z pożyczki hipotecznej 378.000 k. wy- 
stawić ten majątek na licytacyę publiczną i na- 
być go przy licytacyi na własność. Ponieważ Ka- 
sa oszcz. dotychczas tego interesu nie zfinalizo= 
wała, przeto nie można jeszcze na pewne wie- 
dzieć, jaką cenę zdoła za ten majątek uzyskać i 
jak wysokie poniesie straty z powodu tej poży- 


Nowości z konfekcyi damskiej pu Magazyn Schayerów. 


czki. Faktem jest jednak, że z powodu tej pożz;-|p. Raszewskiego w tej sprawie, wydał opinię 


czki grożą Kasie oszczędn. straty. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa mie powinny te straty 
przekraczać sumy 17.000 k. 

Z przedstawionego stanu rzeczy — powiada 
komisya — jakkolwiek znawcy za przeprowadzo- 
ne szacunki i ich następstwa w regule nie odpo- 
wiadają, to jednak w danym wypadku z powo- 


dów wyżej podanych są oni wobec prawa odpo- 


wiedzialni za straty, które Kasa może ponieść 
na tej części pożyczki na dobra Bratkowice u- 
dzielonej, której podstawą wymiaru było podwyż- 
szenie szacunku tych dóbr o kwotę 56.218 k.; 
za dalsze ewentualne straty w tej pożyczce nie 
można pp. detaksatorów czynić odpowiedzial- 
nymi. 

Natomiast odpowiada prawnie dr. Mała- 
chowski za wszelkie straty, które Kasa oszczę- 
dności z powodu tej pożyczki poniesie, albowiem 
pożyczka ta została udzieloną na jezo wniosek 
przedłożony dyrekcyi z pominięciem wszelkich 
formalności przepisanych. Mianowicie oszacowa- 
nie Bratkowic było nieformalne, bo p. Breuer w 
Bratkowicach na miejscu nie był, o czem powi- 
nien był wiedzieć dr. Małachowski, albowiem 
trutynując odnośne akta w celu przedłożenia dy- 
rekcyi wniosku, musiał spostrzedz, że p. Breuer 
zestawiając rachunek swych należytości za to 
oszacowanie kosztów podróży do Bratkowic i 
i pobytu tamże nie polikwidował. Nie powinien 
był przeto p. Małachowski przyjmować tego aktu 
za podstawę wymiaru pożyczki. Następnie było 
to oszacowanie nieformalne także i z tej przy- 
czyny, ponieważ detaksatorowie pierwotny sza- 
cunek bez wszelkich rzeczowych powodów o 
kwotę 56.218 k. podwyższyli, wskutek czego już 
całkiem z tego aktu szacunkowego nie można 
było wiedzieć, jaką właściwie wartość dobra 
Bratkowice przedstawiają, Skoro zatem p. dr. 
Małachowski przy tym stanie rzeczy przedłożył 
dyrekcyi wniosek na udzielenie pożyczki, przeto 
naruszył on przez to najprzód obowiązek, który 
ciężył na nim jako na syndyka Kasy oszczędn., 
a mianowicie obowiązek badania bezpieczeństwa 
pożyczki ($ 14 regul.) a następnie taki sam obg- 
wiązek ciążący na nim jako na zastępcy dyre- 
ktora hipotecznego. 

Ostateczne wnioski. Komisya przed- 
kłada walnemu zgromadzeniu następujące wnioski: 

1) Walne zgromadzenie wyraża ubolewanie 
z tego powodu, że członkowie wydziału galic. 
Kasy oszczędności, jakkolwiek według statutu 
i natury rzeczy byli powołanymi do czuwania 
nad dobrem instytucyi, nie spostrzegli wadliwo- 
ści statutu, regulaminów i wogóle stosunków 
Kasy oszczędności i że niczego nie przedsięwzięli 
w celu usunięcia tych wadliwości. 

2) Walne zgromadzenie wyraża również 
ubolewanie, że prezes towarzystwa dr. Antoni 
Małecki nie przeznaczał dla wydziału delegatów 
do kontroli innych oddziałów Kasy oszczęd. po 
za kasą i dyrekcyą; że przeznaczał aź do r. 1897 
tylko jednego delegata do szkontrowania kas; 
że nie zwoływał posiedzeń wydziału celem wy- 


„|słuchania sprawozdań delegatów i komisyi re- 


wizyjnej wydziału i że nie czuwał dostatecznie 
nad ścisłem przestrzeganiem statutu i regula- 
minów. 

3) Walne zgromadzenie wyraża również 
ubolewanie, że członkowie dyrekcyi zezwolili na 
Ścieśnienie swych praw i obowiązków z regula- 
minu wypływających, że nie dopilnowali, aby 
cenzorowie wekslowi w Kasie fuogowali, że nie 
uchwalili w żadnym roku zasad określających 
sposóbu załatwiania czynności Kasy itd. 

4) Walne zgromadzenie wyraża dalej głę- 
bokie ubolewanie, że naczelni dyrektorowie Ka- 
sy naruszyli obowiązki nałożone na nich regu- 
laminem dla dyrekcyi przez to, że nie żądali 
pokrycia przy zastawach i rachunkach bieżłą- 
cych; nie kontrolowali kasy; nie przechowywali 
klucza od skarbca i mie postarali się o to, aby 
cenzorowie wekslowi prawidłowo  fuogowali, 
i uznaje walne zgromadzenie odpowiedzialność 
prawną naczelnych dyrektorów, względnie ich 
spadkobierców za straty przez Kasę poniesione. 

5) Walne zgromadzenie wyraża również 
głębokie ubolewanie, że delegaci prezesa, do kon- 
troli czynności kasowych przeznaczeni, tudzież 
członkowie komisyi rewizyjnej wydziału towa- 
rzystwa w sprawozdaniach swych, złożonych za 
lata 1898 do 1888 o odbytej rewizyi Kasy o- 
szczędności, stwierdzili, mianowicie delegaci pre- 
zesa, Że przedsięwzięli ściśle ogólne szkontrum 
Kasy oszczędności i znaleźli przechowane w ka: 
sach jej walory w należytym porządku, człon- 
kowie komisyi rewizyjnej zaś, Że sprawdzili 
wszelkie rachunki Kasy oszczędności i znaleźli 
je wszystkie z bilansem zgodne, podczas gdy 
w istocie rzeczy ani delegaci prezesa, ani człon- 
kowie komisyi rewizyjnej żadnego a tem mniej 
ścisłego szkontra Kasy oszczędności nie prze- 
prowadzili, efektów danych na podkład rachun- 
ków bieżących z księgą efektów nie porówny- 
wali, tudzież dostateczności ich i inwentarza 
aktywów i pasywów Kasy oszczędności wcale 
nie badali; i uznaje walne zgromadzenie odpo- 
wiedzialność prawną tak delegatów prezesa, jak 
i członków komisyi rewizyjnej wydziału za straty 
przez Kasę oszczędności poniesione. 

6) Walne zgromadzenie wyraża dalej ubo- 
lewanie, że syndyk Kasy oszczędności nie wstrzy- 
mywał się od zastępstwa stron wobec niej i od 
urzędowania w sprawach swoich klientów. 

7) Walne zgromadzenie uznaje syndyka 
Kasy oszczędności prawnie odpowiedzialnym za 
to, że jakkolwiek dyrekcya udzieliła p. Raszew- 
skiemu, pożyczki na hipotekę dóbr Rusocice tyl- 
ko 120.000 koron, będąc równocześnie zastępcą 


lli. Komisyi parlamentarnej poleca się za- 


prawną na wypłacenie temu dalszej pożyczki | razen, aby przy pomocy fachowych członków 
20.000 pod formą kredytu wekslowego na tę sa- | Koła, wymienione powyżej od 1—10 postulaty 
mą hipotekę (przez Kasę oszczędności całkowicie | szczegółowo opracowała. 


straconą), w której to opini: prawnej zarządził 
także wypłatę tej pożyczki 20.000 k. do swoich 
rąk i tę kwotę podniósł, jakkolwiek na odnośnem 
piśmie syndyka polecenia do wypłaty ze strony 
dyrektora Kasy nie było; uznaje przeto walne 
zgromadzenie syndyka prawnie odpowie?zialnym 
za całą stratę wynikłą dla Kasy przez udzielenie 
tej pożyczki 20.000 k. 

8) Walne zgromadzenie uznaje pp. Józefa 
Gizowskiego i Jana Bertemili na Breuera, człon- 
ków i detaksatorów Kasy prawnie odpowiedzial- 
nymi za to, że szacunek dóbr Bratkowice, na 
które przez Kasę pożyczka hipoteczna p. K. Ba- 
beckiemu, klientowi syndyka p. dr. Małachow- 
skiego, udzieloną być miała pierwotnie na kwotę 
608.860 k. przez nich dokonany, bez jakichkol- 
wiek powodów rzeczowych, a w szczególności 
bez jakiejkolwiek zmiany w stanie tych dóbr, na 
kwotę 664.078 k. podwyższyli, uznaje zatem wal 
ne zgromadzenie ich odpowiedzialność prawną 
za straty, które Kasa może ponieść w tej części 
pożyczki na dobra Bratkowice udzielonej, która 
w skutek podwyższenia przez nich szacunku wyż 
mierzoną została. 


9) Walne zgromadzenie uznaje dr. Mała- 
chowskiego prawnie odpzwiedzialnym z tego po- 
wodu, że jakkolwiek wiedział, a przynajmniej 
powinien był wiedzieć, iż p. Jan Bertemilian 
Breuer w celu oszacowania Bratkowic na miej- 
scu tamże nie był, tylko wygotowany przez p. 
Józefa Gizowskiego operat szacunkowy podpisał, 
tudzież że ci detaksatorowie pierwotny swój sza- 
cunek tych dóbr z 608.860 kor. na 664.048 kor. 
podwyższyli, jakkolwiek przeto formalnego aktu 
szacunkowogo tych dóbr mie było, będąc równo- 
cześnie zastępcą starającego się o pożyczkę na te 
dobra p. Kajetana Babeckiego w tej sprawie, 
przedłożył dyrekcyi wniosek ma udzielenie poży- 
czki na te dobra w wysokości 1/, części pod- 
wyższonej wartości szacunkowej tj. w kwocie 
378.000 k., uznaje zatem walne zgromadzenie 
odpowiedzialność prawną p. dr. Godzimira Ma- 
łachowskiego za straty, które Kasa z powodu tej 
pożyczki ponieść może. 


10) Walne zgromadzenie poleca wydziałowi 
i dyrekcyi Kasy, aby przeciw osobom, których 
odpowiedzialność prawną za straty przez Kasę 
poniesione lub ponieść się mogące powyżej uznało, 
spowodowali spory sądowe o odszkodowanie. O 
ile rozchodzi się o pociągnięcie do odpowiedzial- 
ności pp. dr. Godzimira Małachowskiego, Józefa | 
Gizowskiego i Jana Bertemiliana Breuera, należy 
zaskarżyć te odszkodowania w pełnej należącej 
się wysokości; o ile zaś rozchodzi się o pocią 
gnięcie do odpowiedzialności wyżej wskazanych 
członków zarządu i kontroli, należy to odszkodo- 
wanie ze względu na należytości prawne od wy- 
roków ograniczyć do takich kwot, których ścią- 
gnięcie według zachodzących stosunków jest mo- 
żliwe i prawdopodobne i należy korzystać w spo- 
rach przeciw członkom zarządu i kontroli w ca- 
łej pełni z przepisu $ 278 proc. cywil. O stanie 
tych sporów, ich wyniku i wyniku egzekucyj na- 
leży przedkładać następny walnym zgromadze- 
niom sprawozdaniu. 


Wniosek p. Romanowicza. 


W sobotę rano i popołudniu obradowało 
Koło polskie w obecności ministra dr. Piętaka i 
członka izby panów dr. Leona Bilińskiego nad 
wnioskiem p. Romanowicza a dziś w poniedzia- 
łek ma obrady skończyć i powziąć uchwałę. 
Dziesięć postulatów, postawionych we wniosku p. 
Romanowicza a więc i dyskusyę nad nimi uznano 
za poufne, wiadofno więc tylko, że na sobotniem 
posiedzeniu Koła p. Dawid Abrahamowicz przed- 
łożył imieniem komisyi parlamentarnej Koła spra- 
wozdanie o wniosku p. Romanowicza, poczem 
przemawiali: pp. Popowski, Niementowski, Eug. 
Abrahamowicz, Rotter, Jabłoński, prezes Jawor- 
ski, Woj. Dzieduszycki, Walewski, Henzel, Czay- 
kowski, Chamiec, Szajer, Stwiertnia i Petelenz a 
głosowanie odroczono do poniedziałkowego po- 
siedzenia. 

Wniosek p. Romanowicza opiewa : 

]. Koło polskie postanawia zachować i na- 
dal wolną rękę zarówno wobec rządu, jak i wo- 
bec wszystkich stronnictw Izby — a do usuwa- 
nia przeszkód w dalszym prawidłowem funkcyo- 
nowaniu parlameniu i w szybkiem załatwianiu 
budżetu tylko wtedy czynnie się przyłożyć 
jeżeli : 

a) środki do tego celu propcnowane będą 
ściśle konstytucyjne; 

c) jeżeli rząd stanowczo zapewni spełnienie 
następujących najnaglejszych postulatów kraju. 
(Tu jest wyliczonych owych 10 żądań, których 
treść uznano za poufną a więc podać ich nie 
możemy). 

W razie nie przyjęcia lub niedotrzymania 
tych warunków, Koło polskie o dmówi współu- 
działu w utrzymaniu prawidłowego fu nkcyo- 
nowania parlamentu i w przyspieszeniu z ała- 
twienia budżetu, 

II. Koło polskie poleca swej komisyi parlamen- 
tarnej, ażeby w ewentualnych rokowaniach z rzą- 
dem powyższe warunki postawiła i przeprowa- 
dzić się starała. 

Dla silniejszego nacisku postanowiło Koło, 
póki warunki te nie będą przyjęte, nie przeszka- 
dzać ewentualnemu od innych stronnictw pocho- 
dzącemu przewlekaniu obrad izby (czyli popie- 
rać obstrukcyę. Przyp. red.) 


Q wniosku tym piszą nam pod d. 10 bm 
ze sfer poselskich we Wiedniu: 

W Kole polskim rozprawiano w sobotę na 
dwóch długich posiedzeniach do późnego wieczo- 
ra nad wnioskiem p. Romanowicza i dziesięciu 
współtowarzyszy, obejmującym wykaz postułatów, 
które powinne być przez Koło polskie uzyskane 
we Wiedniu. Rozprawę uznano za poufną 

Nie dotykając przeto tajemnicy rozpraw nad 
nim, mogę bez naruszenia dyskrecyi zaznaczyć 
wrażenie ogólne, jakie wniosek posła Romano- 
wicza wywarł u przeważnej większości Koła. Ze 
względu na to, że pomiędzy postulatami, wymie- 
nionemi przez p. Romanowicza nie ma ani je- 
dnego takiego, którym Koło polskie już nie zaj- 
mowałoby się, więc przypominanie Kołu tych 
spraw jest do pewnego stopnia zbytecznem. A gdy 
p. Romanowicz, ażeby otoczyć swój wniosek 
większą paradą, wsiada z nim aż na zjeżdżoną 
już doszczętnie przez Niemców i przez Czechów 
szkapę obstrukcyi, to w tym kierunku nie znaj- 
dzie w Kole z pewnością najmniejszego popar- 
cia. Prostą drogą żądania dobrze rozważonego 
i należycie uzasadnionego, może tak silne i tak 
wpływowe stronnictwo parlamentarne, jak Koło 
polskie o wiele więcej uzyskać we Wiedniu — 
i faktycznie uzyskuje, niż hazardownemi awan- 
turami. 

Rozwlekła i nudna nad wyraz, mimo 
kilku świetaych momentów, rozprawa nad wnio- 
skiem p. Romanowicza mie doprowadziła wczo- 
raj do rezultatu, gdyż dla braku kompletu do 
głosowania przyjść mie mogło. Zapewne Koło 
wyda komunikat do dzienników krajowych o 
wyniku rozprawy. 


Do Czasu piszą z Wiednia o tyin wniosku 
p. Romanowicza: 

Dziwoą logiką kieruje się opozycya gali- 
cyjska, zarówno w prasie, jak w izbie poselskiej. 

ujemnych wyników poboru podatków państwo- 

wych i słabego budżetu, wysnuły dzienniki opo- 
zycyjne dla Koła obowiązek—stawiania jak naj- 
bardziej wygórowanych żądań. Jeśli budżet do- 
bry, należy żądać jak najwięcej; jeżeli zły — je- 
szcze więcej, bo tego wymaga konieczność utrzy= 
mania kraju w ciągłem niezadowoleniu. 

Zupełnie wediug tej samej recepty postąpił 
reprezentant prasy opozycyjnej w Kole polskiem, 
p. Romanowicz. W chwili, kiedy cała izba się 
uspokoiła i zgodziła na to, aby, załatwiwszy bu- 
dżet, skupić siły na uzyskanie korzystnych wa- 
runków traktatowych wobec Węgier i zagrani- 
cy, uznaje p. Romanowicz za stosowne nakłaniać 
Koło polskie do popierania swych żądań przez 
groźby, a może nawet przez obstrukcyę. Życze- 
nia i żądania Galicyi, powszechnie znane i po 
większej części oddawna przez Koło akceptowa- 
ne, ubrał p. Romanowicz w formę dziesięciorga 
przykazań skoncentrowanej opozycyi i zaopa- 
trzywszy je wstępem, grożącym srogiemi karami 
za ich przekroczenie, przedłożył Kołu polskiemu 
do uchwały. 


Mniejsza o samą treść tych żądań, trakto- 
wang zresztą, nie wiem dlaczego, jako poulną; 
rażącą jest głównie tromtadracko-patetyczna for- 
ma ustępu, jakim p. Romanowicz te żądania po- 
przedził. Dla wnioskodawcy niewątpliwie główną 
rzeczą jest właśnie owa forma. Zdarzyćby się 
mogło, że ku wielkiemu zgorszeniu opozycyi, wię- 
kszość Koła uznaćby mogła jeden lub drugi, a 
nawet dziesiąty wniosek za słuszny, tem bardziej, 
ile że nie zawierają wiele nowego; na formę je- 
dnak Koło — jako poważne stronnictwo — nigdy 
zgodzić się nie możu. Opozycya więc na każdy 
wypadek zabezpieczone ma „powodzenie“, to jest 
pretekst do agitacyi przeciw Kołu. 


Wniosek p. Romanowicza wraz ze wstę- 
pami podpisało dziesięciu posłów, a ten i ów 
przyznaje się otwarcie, że wstęp jest tylko „dla 
ozdoby“, czyli innemi słowy, dla zamydlenia wy- 
borcom oczu. P. Romanowicz, motywując wnio= 
sek, żalił się, iż Koło polskie w ubiegłej sesyi nie 
miało na podohną akcyę czasu, głównie dlatego, 
bo zajęte było zmianą statutów. Za tę „stratę 
czasu* odpowiedzialność spada już chyba wyłą- 
cznie na p. Romanowicza i towarzyszy, a żałobę 
z tego tytuła zanieść należało raczej przed naj- 
wyższą radę skoncentrowanej demokracji. 


P. Romanowicz zwraca uwagę na korzyści 
odniesione przez inne kluby, a przedewszystkiem 
fakt przyznania Pradze 16 milionów  subwencyi 
na lokalne cele komunikacyjne. Jestto miewątpli- 
wie objaw jednostronności, a jeśliby o to szło, 
możnaby wskazać na niejedną pozycyę budżeto 
wą, tchnącą jednostronnością. Gdyby jednak za- 
pytać p. Romanowicza w cztery oczy, musiałby 
sam przyznać, że szantaż parlamentarno-politycz- 
uy, jaki doradza Kołu, ze wszystkich dróg naj- 
mniej zaprowadzić może Koło do celu, a nato- 
miast zdegradować by je musiał do rzędu ma- 
łych klubików parlamentarnych stronnictw niepo- 
siadających w państwie żadnego stanowiska. P., 
Romanowicz żąda, aby Koło polskie, jedyne ze 
wszystkich klubów parlamentarnych, sprzeciwiło 
się szybkiemu załatwieniu budżetu, każe Kołu 
popierać wszystko, co może budżet przewlec i 
wogóle, jasao mówiąc, robić obstrukcyę aż do 
uwzględnienia owych dziesięciu zbawczych po- 
stulatów. W chwili przeto rekonwalescencyi pań- 
stwa i dżwigania się z niemocy, w którą wtrą- 
ciła je zbrodnicza taktyka to jednej, to drugiej 
strony, p. Romanowicz każe Kołu podnieść po- 
rzucone przez innych zbrodnicze narzędzie i na 
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swój znów rachunek zadać państwu cios, bcgdaj 
już rozstrzygający. 

Gdyby p. Romanowicz żywił najmniejszą 
chociaźby obawę, że wniosek jego znaleść może 
w Kole większość, z pewnością by go nie przed- 
łożył ; mając pewność przegranej, urządza sobie 
demagogiczną zabawę ku uciesze amatorów opo- 
zycyi quand meme. 


Z izby sądowej. 
Lwów 20 października. 
(Drugi proces wojskowości przeciw prasie.) 


W ciągu dalszym sobotniej rozprawy prze- 
słuchiwano jeszcze jako świadka wachmistrza 3 
szwadronu 3 pułku ułanów w Samborze. Stwier- 
dził on, że Jabłońki był człowiekiem i kolegą po- 
rządnym, a dalej zeznał, że słyszał krzyk roimi- 
strza w kancelaryi 2 szwadronu, potem widział 
go przechodzącego przez podwórze, a w dziesięć 
minut potem usłyszał wystrzał, którym Jabłoński 
życie sobie odebrał. W końcu zeznał ten świa- 
dek, że widział, jak w drugim szwadronie 8 p. 
u. w Samborze znęcano się nad żołnierzami. 

Na iem odroczono rozprawę do niedzieli. 

Na niedzielnej rozprawie, która się rozpo- 
częła po godz. 10 przesłuchiwano dałej świadków 
Wachmistrz 3 p. uł. Rotenberg zeznał, że ś. p. 
Jabłoński skarzył się przed nim na kilka dni 
przed śmiercią, że mu źle przy wojsku. Gdy mu 
okazano list denata, nie mógł stanowczo powie- 
dzieć, czy to jego pismo. Major Nowotny miał 
go w służbie sekować, a rotmistrz Zawadzki be- 
ształ go przed popełnieniem samobójstwa, 

Wniosek obr. Lesera, aby wszystkich świad- 
ków przesłuchano co do rzekomych tortur w 2 
szwadr, 8 p. u. trybunał odrzucił z motywem, 
że niewłaściwem byłoby, by podwładni mieli wy- 
dawać świadectwo przełożonym. 

Wachmistrz Witzman denata bliżej nie znał, 
wie tylko, że był człowiekiem porządnym. Św. 
F. Sager słyszał raz przy raporcie, jak go rot- 
mistrz Zawadzki głośno upominał. Na liście de- 
nata podpis podobny, samo pismo nie. 

Na żądanie następnego świadka, J. Traugot- 
ta, kancel. sąd. w Borszczowie, przewodniczący 
zarządził, by wachmistrze opuścili salę. Zeznał 
że niektórzy oficerowie niezgodnie z regulaminem 
karali żołnierzy. Major Nowotny z wachmistrza- 
mi miał się obchodzić gburowato. Od nich sły- 
szał, że powodem samobójstwa Jabłońskiego mia- 
ły być sekatury. Podobnie zeznawał P. Dozauer, 
majster stolarski. 

Rotmistrz Zawadzki oświadczył pod przy- 
sięgą, że był dla podwładnych nawet za łagodny, 
do Jabłońskiego przemawiał głosem pudnmiesio- 
nym, gdy dał ku temu powód. Nie pamięta, czy 
użył wyrazu „Lump*. Co do pogłosek o tortu- 
rach w wojsku, zeznał, że nigdy nikogo nie bił. 
Kary wymierzał zawsze odpowiednie. 

Sw. Reindlowi niewiadomo, czy żołnierzy 
bito; świadek wie, Że denat skarzył się ogólnie, 
że mu źle przy wojsku. B. wachmistrz Wiśniew- 
ski wie, iż rotm. Zawadzki często Jabłońskiego 
beształ. Co do pogłosek o malwersacyach Jabłoń: 
skiego, oświadczył, że dokonane po jego śmierci 
skontram kasy nie uzasadniło tych pogłosek. 

Wnioskowi prokuratora, by wezwać nowych 
świadków, względnie odczytać ich zeznania co 
do malwersacyj — trybunał odmówił. Zeznania 
ostatniego świadka, sierżanta Skulicza, nie przy- 
niosły nowych szczegółów. O godzinie 2 przewo- 
dniczący odroczył rozprawę do poniedziałku. 

Na początku dzisiejszej rozprawy odczytano 
szereg aktów sądowych i różnych świadectw i 
na tem materyał dowodowy wyczerpano. Prze- 
wodniczący postawił sędziom przysięgłym 13 py- 
tań, a to dwa główne i jed. o dodatkowe odno- 
szące się do oskarzonego Ferensa, dwa główne, 
jedno dodatkowe i trzy wypadkowe odnoszące 
się do oskarzonego Rewakowicza i dwa główne, 
jedno dodatkowe i dwa wypadkowe co do oska- 
rzonego dra Marka. 

Po godzinie 12 zabrał głos prokurator i w 
półtorugodzinnem przemówieniu uzasadnił oska- 
rzenie, prosząc przysięgłych o werdykt zasądza- 
jący oskarzonych. 

Oskarzony Rewakowicz w kilku słowach 
odparł zarzut, czyniony mu przez prokuratora, 
jakoby chciał obrazić armię. 

O godzinie 1:30 zabral głos obrońca dr. 
Leser. 


Kronika. 


Lwów, dnia 21 Października. 


Wiec urzędników prywatnych. Wczoraj przed 
południen: odbyło się w sali ratuszowej zgroma- 
dzenie urzędników prywatnych, tak miejscowych, 
jakoteż przybyłych z różnych stron kraju w spra- 
wie przymusowego ubezpieczenia  pensyjnego. 
Wiec zagaił w ciepłych słowach dr. A. Mała- 
czyński; nadmienił, że zebrani winni wziąć pod 
gruntowną rozwagę, wniesiony w rb, przez rząd do 
rady państwa dotyczący projekt ustawy i zasta 
nowić nad ewentualnemi zmianami, 

Następnie powitał zebranych dr. Małachow- 
ski imieniem miasta. Do prezydyum powołano 
pp. Wereszczyńskiego, Makarewicza, Kosteckiego, 
Streera, Szałkowskiego, Małaczyńskiego, Kota 
czkowskiego, Jezierskiego i Barańskiego. 

Następnie dr. Małaczyński mówił o konie- 
czności jak najrychlejszego wprowadzenia w ży- 
cie obowiązkowego ubezpieczenia pensy nego. Po 
dłuższym wywodzie przyjęto jednogłośnie rezolu- 
cyy, domagającą się, by powołane czynniki doło- 
Żyły wszelkich starań, aby ubezpieczenie jak naj- 
rychlej weszło w życie. 

P. Bal referował o projekcie rządowym u- 
stawy penstjnej dla urzędników prywatnych. Po 
dłuższej cżywionej dyskusyi uchwalono rezolu- 
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cyę, w której wiec wypowiedział przekonanie, iż 


gółowego projektu zmian następujących: a) ko- 
niecznem jest uchylenie niebezpieczeństwa, by na 
podstawie ustępu 3 $ 1 projektu ustawy wyklu- 
czono od ubezpieczenia tych, których płace mie- 
sięczne zostaną pozornie na dzienne przerobione ; 
b) utworzenie krajowych instytutów ubezpieczeń 
zamiast jednego, scentralizowanego w Wiedniu; 
c) podwyższenia granicy wieku, do którego sie- 
roty mają pobierać zaopatrzenie i d) wieku, do 
którego mają być urzędnicy prywatni przyjmo- 
wani do ubezpieczenia. 

Nadto przyjęto rezolucyę p. Bobelaka, by w 
rzeczonej sprawie prezydyum zainicyowało wiece 
w całym kraju. Następnie odczytano szereg tele- 
gramów od towarzystw pokrewnych krajowych 
oraz z Pragi, Pilzna czeskiego i Budziejowic. 

Obrady wiecu zakończono 0 godz, 2, po- 
czem zebrani udali się na wspólny obiad do re- 
stauracyi w pasażu Mikolascha, wieczór spędzili 
uczestnicy w teatrze na przedstawieniu „Popiela 
i Piasta". 

Wypadek kolejowy. Dyrekcya kolejowa lwo- 
wska komunikuje nam: 2 powodu przejechania 
sygnału wjazdowego, ustawionego na wjazd 
wzbroniony, na stacyi w Krasnem nastąpiło w 
nocy na niedzielę zdarzenie się pociągu towaro- 
wego nr. 290 nadchodzącego ze Zioczowa z po- 
ciągiem towarowym nr. 1671 odjeżdżającym ku 
Brodom. Wypadek ten, oprócz uszkodzenia i wy- 
kolejenia kilku wozów i spóżnienia pociągów 
osobowych nr. 16 i 17, przy których podróżni 
przesiadać się musieli, nie miał żadnych powa- 
Żniejszych nasiępstw. Ze służby kolejowej zajętej 
przy tych pociągach nikt nie został uszkodzony 


jednak wskutek wstrząśnienia czierech zgłosiło 
się jako słabi. 

Oświetlenie elektryczne kościoła katedral- 
nego obrz. łać. jest już dokonane. Wczoraj wie- 
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„Hymalaya“ prawdziwe double i 
Skład komisowy, ceny fabryczne, poleca 


czorem czyniono próby, które powiodły się zu- 
pełnie. 
Pogrzeb Michała Bałuckiego odbył się w 


Krakowie w niedzielę popołudniu. Już na pół 


chór Lutni odśpiewał żałobne pieśni, poczem dr. 
August Sokołowski wypowiedział Żałobną mowę, 
podnosząc literackie i obywatelskie Mi- 
chała Bałuckiego. 

Po mowie ruszył wielki orszak żałobny. Na 
czele szedł oddział straży pożarnej ochotniczej 
pod komendą kapitana Kozłowskiego, oddział 
straży pożarnej miejskiej z inspektorem Fiedle- 
rem; oba oddziały z rozwiniętymi sziandarami. 
Orkiestra „Harmonii* grała żałobne marsze. Za 
nią szedł oddział Sokołów pod komendą dyrekto- 
ra Rucieńskiego. Duchowieńst vo nie oddało Ba- 
łuckiemu ostatniej posługi, z powodu zakazu ks. 
kardynała Puzyny. O cofnięcie zakazu starały się 
bardzo wysoko postawione osoby, między nimi 
marszałek hr. Potocki i Antoni hr. Wodzicki. 

Przed trumną służący przedsiębiorstwa po- 
grzebowego niósł krzyż. Trumnę czarną metalo- 
wą wieziono na 4-konnym karawanie, okrytym 
wieńcami. 


zasługi 


Między- nimi były następujące: od źony i 
dzieci, od dyrekcyi i artystów teatru krakowskie- 
go, od artystów teatrów warszawskich, od arty- 
stów teatru Rozmaitości, od redakcyi .Kuryera 
Warszawskiego, od redakcyi Nowej Reformy, od 
koła artystyczno-literackiego, od Czytelni kobiet, 
od Władysławostwa Prokeschów, od Wandy Sie- 
maszkowej, od zarządu krakowskiego koła pań 
Tow. Szkoły ludowej, od Tow. robotmków, i od 
wielu znajomych i zaprzyjażnionych rodzin. 

Za trumną szła wdowa i dzieci; dalej pre- 
zydent miasta Friediein z członkami Rady mia- 
sta, magistrat, ks, Zdzisław Czartoryski z Po- 
znańskiego, artyści, literaci, dziennikarze, oby- 
watelstwo krakowskie. Wzdłuż drogi wszystkie 
latarnie gazowe były zapalon i przewiązane kre- 
pą. Na chodnikach stały tysiące publiczności. 

Cały orszak zatrzymał się przed teatrem 
i tu przemawiał dyrektor Kotarbiński, 
hołd zmarłemu komedyopisarzowi. 

Stąd ruszył orszak na cmentarz. Od bralny 
wzięli trumnę Sokoli i zanieśli ją nad otwartą 
mogiłę. Tu po śpiewie „Lutni* przemawiał Ka- 
zimierz Bartoszewicz, kreśląc charakter Michała 
Bałuckiego jako człowieka, pisarza i miłośnika 
starego krakowa. Pożegnał zmarłego imieniem 
tych wszystkich, którym pisma jego przyniosły 
chwilę zadowolenia i przyczyniły się do podnie- 
sienia ich ducha. Zakończył prośbą „ażeby Pan 
Bóg dał wieczne odpocznienie zmarłemu.“ Zebra- 
ni odśpiewali wieczne odpoczywanie i „Zdrowaś 
Maro", poczem zwłoki złożono do grobu. 

Próbę wzlotu balonem przedsięwziął one- 
gdaj nanowo Santos Dumont. Próba powiodła 
się szczęśliwie. W 30 minutach i 40 sekundach 
balon odbył drogę z St. Cloud na wieżę Eiffel i 
na powrót. Komisya rzeczoznawców zawyroko- 
wała, że Santos Dumont mimoto nie wygrał na- 
grody Deutscha, gdyż przekroczył wymagany 
czas 80 minut. Obecny przy wzlocie Deuisch 
sam był jednak zdania, Że Santos zasługuje na 
nagrodę. Licznie zgromadzona publiczność z te- 
go powodu demonstrowała przeciw orzeczeniu 
komisyi. 

Dwie piękne uroczystości3Ą$W Oświęcimiu 
odbyła się w niedzielę uroczystość 
wspaniałego budynku nowego domu 
czego 00. Salezianów. pa 


oddając 


poświęcenia 
wychowaw- 
poświęcenia 
odprawił ks. kardynał Puzyna. uroczystości 
wziął udział namiestnik Piniński. 

W Bobrku zaś odbyła się w niedzielę uro- 
czystość otwarcia przytułku dla sierót i podrzut- 
ków. W obchodzie tym wzięli udział: ks. kardy- 
nał Pnzyna, który po stosownej przemowie do 
konał aktu poświęcenia. namiestnik hr. Piniński, 
poseł Sękowski w imieniu Wydziału krajowego, 
dyrektor szpitala w Krakowie p. Ponikło, dalej 
hr. Antoni Wodzicki, budowniczy Pokutyński itd. 
Marszałek kraj. hr. Potocki nie mógł byż obecny 
z powodu wyjazdu do Pesztu. Po poświęceniu i 
zwiedzenin zakładu odbyło się w Bobrku śniada- 
nie u książąt Ogińskich, fundatorów  instytucyi. 
Namiestnik hr. Piniński odjechał do Wiednia, 
gdzie jak nam stamtąd telegrafują, stanął w po- 
niedziałek rano. 

Na polowaniu. W lasach majątku Wierzcho- 
sławice, należącego do ks. Sanguszki, tamtejszy 
leśniczy p. Sławiński, zastrzelił jelenia, który wa- 
żył 120 kg. 


projekt rządowy może służyć za podstawę do 
szezegółowych obrad, ale że konieczne są w nim 
znaczne zmiany. 

Prezydyum  polecono wypracowanie szcze- 


godziny przed pogrzebem tysiączne zastępy pu- : SĄ 

bliczności zaległy ulicę Floryańską i wszystkie | PUIACY! Sprawę szkół wydziałowych. 
sąsiednie. O g. dz. 3 wyniesiono zwłoki z mieszka- NANIA 
nia i złożone je przed progiem domu. Wtedy á Poz I k 


handlowej : Lamm, Hübner, Badian i Reich młyn 
turbinowy w Czukwi i tartak parowy w Dwerni- 
ku koło Lutowisk. Pasywa wynoszą dotąd prze- 
szło 500.000 koron. Wszystkich kredytaryuszy 
sędzia śledczy w dniu 17 bm. po przesłuchaniu 
uwięził. 

Szkarlatyna szerzy się między dziećmi w 
Drohobyczu coraz gwałtowniej. 


Z Budapesztu telegrafują: W  Oedenburgu 
wczoraj publiczność tłumnie napływała do kas 
tutejszych instytucyj finansowych, zaniepokojona 
upadkiem Bau- und Boden Gredit-Bank. Zachodzi 
obawa licznych jeszcze bankructw. Liczba po- 
szkodowanych coraz się zwiększa. Dotychczas 
deficyt banku wynosi już 2 miliony koron. 


Deutsche Wirtschaft. Znaleziono już zwłoki 
dyrektora upadłego budowlano-hypotecznego ban- 
ku Schalderera. Nie ulega wątpliwości, że dopu- 
ścił się on samobójstwa. 

Zmarli. W Wiedniu umarł starszy radca 


budownictwa Niedzielski, twórca kolumnady ma- 
rienbadzkiej. 


za ERAKO A 
(Telefonem i pocztą). 

Po ukończeniu obrad komitetu Towarzystwa 
rolniczego marszałek hr. Potceki oświadczył, że 
składa mandat prezesa i pożegnał się serdecznie 
z członkami i urzędnikami komitetu. Następnie 
radca dworu Władysław Struszkiewcz dziękował 
hr. Potockiemu imieniem ministra rolnictwa za 
jego dotychczasową działałność na stanowisku 
prezesa; imieniem członków komitetu pożegnał go 
hr. Antoni hr Wodzicki. O g. 6 odbył się na 
cześć marszałka obiad w Grand hotelu, urządzo- 
ny przez członków komitetu. Pierwszy toast na 
cześć hr. Fotockiego wniósł hr. Wodzieki, po- 
czem przemówił marszałek dziękując. 

.— W poniedziałek w południe rozpoczęła 
komisya teatralna obrady nad sprawą teatru lu- 
dowego. 

--- Deputacya krakowskiego nauczycielstwa 
ludowego była wczoraj u p. Bobrzyńskiego, w 
sprawie polepszenia bytu nauczycielstwa krakow= 
skiego. P. Bobrzynski przyrzekł poprzeć żądania 
nauczycieli w sejmie; omawiał z członkami de- 


"zelegrafem i pocztą.) 


— Ostrowite, dobra rycerskie w powiecie 
wąbrzeskim w Prusach zachodnich sprzedał Po- 
lak p. Gółkowski za 
1-050.000 marek. 


— Komisya kolonizacyjna nabyła na sub- 
haście dobra Goleńczewo w powiecie poznańskim 
za 620.000 marek. Dotychczasowym właścicielem 
był p. Błociszewski. Oprócz przedstawiciela ko- 
misyi kolonizacyjnej, licytował tylko pewien żyd 
z Berlina do 610.000 marek. 


NM A ME Gi-A WY Z. 
(Poeztą ) 


— Następca tronu rosyjskiego przybył do 
Spały. Powitaii go cesarstwo i księstwo Henryko- 
wie pruscy. 

— Na odnodze kolei nadwiślańskich Nowo- 
mińsk Tłuszcz— Ostrołęka, pomiędzy stacyami 
Wyszków a Pasieki rozbił się pociąg towarowo 
osobowy. Dwaj kondukiorowie zabici, trzej po- 
dróżni lekko ranni, mianowicie Józef Sasiński, 
Andrzej Kaczyński i Franciszek Dyckowski, wło- 
ścianie. 


Niemcowi Engelmanowi 


pe 


Telegramy i telefonematy. 


Koło Polskie. 
Wiedeń 20 października. 

Na sobotniem posiedzeniu Koła polskiego 
oprócz wniosku p. Romancwicza, omawiano je- 
szcze dwie sprawy a mianowice poseł Mihejda 
zdał sprawę z kwestyi gimnazyum polskiego w 
Cieszynie, nazywając jej rozwój pomyślnym i 
wyraził podziękowanie Kołu a w szczególności 
posłom QGwiklińskiemu i Sozańskiemu za poparcie 
gorliwe. Na wniosek p. Piepesa-Poratyńskiego 
uchwalono dalej wnieść w parlamencie interpe- 
lacyg co do pomijania Galicyi przy mianowaniu 
członkow komisyi dla statystyki ruchu, bo za- 
mianowano do niej 128 członków z Wiednia, 40 
z Czech a z Galieyi i to dopiero na reklamacyę, 
jednego. Nu życzenie p. Szajera, obiecał prezes 
Jaworski wysłuchać w niedzielę deputacyę robo- 
Iników, zatrudnionych przy regulacyi Sanu w 
Nisku, chcących się użalić, że ich wydalono rze- 
komo dla tego, iż nie chcieli wziąć udziału w 
jakichś malwersacyach. Nadto uchwalono inter- 
weniować w sprawie petycyi krakowskiej izby han- 
dlowej eo do przyspieszenia robót inwestycyj- 
nych, rozszerzenia dworca podgórskiego i war- 
sztatów w N. Sączu, jako też dalszej budowy 
porlu zimowego w Nadbrzeziu a nadto w kwe- 
styi odmówienia przez starostwo krakowskie z 
powodów wojskowych wydania konsensu spółce 
w Mogile, na otwarcie fabryki ślusarni, która 
kosztuje dotychczas około 126 tysięcy złr 


Sprawy parlamentarne. 
Wiedeń 21 października. 

W kołach parlamentarnych przypuszczają, 
że pierwsze czytanie budetu rozpocznie się w 
drugiej połowie biężącego tygodnia, mianowicie 
po załatwieniu dwóch wniosków nagłych, stoją- 
cych na porządku dziennym. 

Prezydent ministrów konferował w sobotę 
popołudniu z przywódcami katolickiego stronni- 
ctwa ludowego, drem Kathreinem i baronem 
Morsey. 

Sytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 21 października. 
llas Naroda i Narodni Listy rozpisują się 
obecnie o jakimś projekcie zorganizowania w par- 
lamencie koalicyi słowiańskiej, opartej na pier- 
wiasiku czysto rasowej wspólności. Mieliby mia- 
nowicie połączyć się w tej koalicyi bez wzglę- 


Bankructwo. Sąd obwodowy w Samborze du na różnice interesów narodowych, politycznych 
otworzył dnia 16 bm. konkurs do majątku firmyli społecznych: Czesi, Polacy, Rusini, Słoweńcy i 


szkot od 16:50. 
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Kroaci dla strzeżenia swych wspólnych intere- 
sów „słowiańskich*. Sonn- und Montags-Ztg. 
rozpisuje się natomiast o dążeniu obstrukcyjnem, 
jakie w Kole polskiem zapanowało a mianowi- 
cie z powodu szczupłości budżetu galicyjskiego a 
przeznaczenia 16 mil. kor. na ınwestycye w Pra- 
dze. 

Jedno i drugie doniesienie jest nieprawdzi- 
wem. Wiadomość Sonn- und Montags-Ztg po- 
wstała zapewne z powodu postawienia w Kole 
wniosku p. Romanowicza. Posłowie polscy mogą 
być nie zupełnie zadowoleni z powodu pozycyj 
na galicyjskie potrzeby w budżecie państwowym, 
wcale atoli nie zazdroszczą Czechom zdobytych 
szesnaście milionów kor.—a nie mniej też wca- 
le nie podzielają utopij słowiańskich. propago- 
wanych przez Narodni Listy. 

W szeregach Koła polskiego nie znajdzie 
się chyba ani jeden rozsądny polityk, któryby był 
zwolennikiem tego rodzaju koalicyi, nie mogącej 
niczego osiągnąć wobec iego, że sami  posło- 
wie niemieccy w parlamencie, bez pomocy 
Włochów i Rumunów, mieliby 1 tak przewagę 
głosów nad ową „słowiańską* koalicyą. 


Sprawy austryackie. 
Wiedeń 20 października. 

Minister kolei Wittek przyjmował deputacyę 
werkmistrzów maszynowych kolei państwowych, 
która wręczyła mu petycyę o polepszenie płac i 
mianowanie werkmistrzów definitywnymi urzędni- 
kami. Minister zapewnił deputacyę o swej życzli- 
wości i oświadczył, że będzie się starał uwzglę- 
dnić żądanie polepszenia płac. Co się tyczy mia- 
nowania werkmistrzów urzędnikami definitywny- 
mi, to wprawdzie stoją temu zasadnicze trudno- 
ści na przeszkodzie, jednakże minister w szcze- 
gólnych wypadkach będzie się starał i to życze- 
nie uwzględnić, 


Przysięga króla serbskiego. 


Beigrad 21 października. W sali 
ceremonialnej nowego pałacu królewskie- 
go, zamienionei na salę posiedzeń skup- 
czyny, odbyło się wczoraj przed połud- 
niem w obecności ministrów, ciała dyplo 
matycznego i dygnitarzy państwowych, 
uroczystość złożenia przez króla przysięgi 
na nową konstytucyę. Po otwarciu przez 
prezydenta senatu wspólnego posiedzenia 
skupczyny udała się osobna deputacya do 
króla i królowej z zaproszeniem do przy- 
bycia. Monarchę i jego małżonkę powita- 
no entuzyastycznemi okrzykami. 

Król odezytał najpierw mowę trono- 
wą, poczem metropolita Innocenty wezwał 
go do złożenia przysięgi. Król złożył na- 
stęrującą przysięgę: „Przysięgam w obli- 
czu Boga Wszechmogącego, że sprawo- 
wać będę rządy po myśli konstytucyi i u- 
staw krajowych, że utrzymam w stanie 
nienaruszonym prawa ludów i wszystkie 
moje działania i dążności skieruję ku po- 
pomyślności narodu. Tak mi Panie Boże 
dopomóż.*—W mowie tronowej oświadczył 
król, że czuje się szczęśliwym, Że może 
złożyć przysięgę na nową konstytucyę. Na- 
stępnie podziękował za zgotowane jemu i 
królowej podczas ostatniej pod: óży po kra- 
ju gorące przyjęcie. Mowa tronowa scha- 
rakteryzowała stosunki do wszystkich mo- 
carstw i państw sąsiednich jako prawi- 
dłowe i przyjazne, przyczem zaznaczyła, 
że Serbia wierna swojej tradycyjnej na- 
rodowej polityce starała się i stara utrzy- 
mać sympatyę i zaufanie potężnego brat- 
niego słowiańskiego cesarstwa a także li- 
czyć się z interesami, jakie łączą Serbię 
z austro-węgierską monarchią. 

Dalej podnosi mowa tronowa, iż po- 
mimo godnych ubolewania. różnych obja- 
wów, wynikłych z ruchu albańskiego, skie- 
rowanego przeciw żywiołowi serbskiemu 
w starej Serbii, które to objawy nie mo- 
ga być obojęiie -Serbii, trwaja nieprzer- 
wanie, dzięki uprzejmości sułtana, dobre 
stosunki między Serbią i Turcyą. Stosun- 
ki z Czarnogórą są obecnie takie, jakie 
być powinny między państwami jednego i 
tego samego plemienia. Mowa tronowa 
wskazuje następnie na oszczędności, po- 
czynione w budżecie państwowym, wzywa 
reprezentacyę narodową do uzupełnienia 
i udoskonalenia sił zbrojnych państwa, a 
w końeu wypowiada rządowi uznanie za 
dotychczasową jego działalność. Po opu- 
szczeniu sali przez króla i królowę, pre- 
zydent senatu zamknął wspólne posiedze- 
nic skupczyny. 


Zaburzenia w Hiszpanii. 


Madryt 21 października. Tutaj i nai 


prowineyi odbyły się tłumne zebrania ce- 
lem zaprotestowania przeciw podatkowi 
spożywczemu. 

Palacze statków transatlantyckiego To- 
warzystwa w Kadyksie strejkują. Obawiają 
się powszechnej zmowy wszystkich pa- 
laczy. 

Anglia i Transvaal. 

Durban 21 października. W osta- 
tnim czasie obiegały pogłoski 0 Śmierci 
dowódzey Boerów, De Weta. Pogłoski te 
o tyle zdają się być wiarygodne, że od- 
pewnego czasu nic zgoła nie słychać o 
działalności De Weta. 


Różne. 
Petersburg 20 pażdziernika. Ro- 
syjska ajencya telegraficzna ogłasza nastę- 


TADEUSZ GÓRSKI 


Z 


pującą uote: Wobec rozpowszechnionych 
w dziennikach zagranicznych pogłosek, 
jakoby pobyt cara we Francyi miał przy- 
gotować tam zaciągnięcie nowej pożyczki 
rosyjskiej, oświadcza ministerstwo skarbu, 
że ani podczas podróży cara ani potem o 
takiej pożyczce nigdy nie było mowy. 

Petersburg d. 20 października. 
Następca tronu wielki książę Michał Ale- 
ksandrowicz przybył wczoraj z Danii do 
Spały, gdzie powiiany został przez parę 
carską. 

Paryż 20 października. Prezydent 
Loubet wydał wczoraj na cześć króla gre- 
ckiego śniadanie, w którem wzięli udział 
wszyscy członkowie poselstwa greckiego i 
ministrowie. 

Paryż 20 października. Prezydent 
ministrów Waldeck-Rousseau przyjmował 
wczoraj deputacyę robotników górniczych, 
która przedłożyła mu swoje żadania. Pre- 
zydent ministrów oświadczył, że ustano- 
wienie płacy minimalnej jest wyłącznie 
rzeczą przedsiębiorców i tylko od nich 
zależy. Izba zajmuje się kwestya powsze- 
chnego ubezpieczenia robotników, a w spra 
wie oś.niogodzinnego czasu pracy zosta 
nie zwołana ankieta. Co do eweniualności 
strejku powszechnego prezydent ministrów 
wyraził zdanie, że strejk ten, gdyby wy- 
buchł, wyrządziłby nietylko krajowi szko- 
dę, ale i robotników położenie by pogor- 
szył. 

Brest 20 października. Okręt przy- 
były z Nowej Funlandyi zderzył się one- 
gdaj z innym okrętem, przyczem 11 osób 
utonęło. 

Londym 20 października. W-De- 
venfort czynia przygotowania do budowy 
nowego okrętu wojennego 0 pojeianośc. 
16.500 ton, a długości 425 stóp. Będzie 
to największy okręt wojenny na świecie. 

Petersburg 21 października. 4 kol 
kompetentnych zaprzeczają w formie kat: 
gorycznej doniesieniu dzienników zagra:i- 
cznych, jakoby król włosk* Wiktor Ema 
nuel miał przybyć wkrótce do Spały «e 
lem złożenia wizyty carowi. Plan podo- 
bnego spotkania władców Rosyi i Woei 
nie został wogóle podniesiony ani ze -iro- 
ny włoskiej ani resyjskiej. 


Kilonia 21 października. „Kieler 
Zig." donosi o wydaleniu ze wsi Ko*bn- 
havad pięciu osób a to z powodu, Że na 
uroczystości weselnej śpiewały pieśni, «t0= 
rych treścią było pragnienie połączenia 
Szlezwiku napowrót z Danią. 

Londym 21 października. „Biuro 
Reutera* donosi z Pretoryi: Wojsko ka- 
nadyjskie napadło z nienacka na obóz Bo- 
erów koło Balmoralu i zdobyło wiele by- 
dła i amunieyi. Nieprzyjaciel umknął, po- 
zostawiając na miejscu potyczki 3 trupy. 


Dział ekonomiczny. 


-- Obligacya kolei łodzkiej. Z Berlina tele- 
grafują nam, że dom bankowy Mendelsohn i Sp. 
ogłosił wczoraj prospekt na 11,660.000 marek 
4 proc. gwarantowanych przez państwo obiigacy]" 
łódzkiej kolei fabrycznej, tudzież prospekt na 
35,880.000 murek 4 proc. gwarantowanych przez 
państwo obligacyj kolei Moskwa-Kazań. 


Stan zbiorów. Sprawozdanie minister- 


stwa rolnictwa o stanie zbiorów i zasiewów do. 


połowy pażdziernika br. przedstawia się następu- 
jąco: Aż do pierwszych dni b. m. było bardzo 
ciepło i sucho, a następstwa braku deszczu przez 
dłuższy czas dały się często dotkliwie uczuć tak- 
że i w Galicyi. Około 5 pazdziernika nastąpiła 
zmiana pogody wraz ze znacznem obniżeniem się 
temperatury. - s m 

Zbiór kukurudzy jest po większej części 
dosyć pomyślny. 

Zbiory hreczki w Tyrolu i Karyntyi oraz 
w okolicach górskich Krasu dały w małej tylko 
części zadowalający wynik. W inuych krajach 
dały wynik po większej części pomyślmy. 


Zbiór kartofli jest co do ilości prawie zu- < 


pełnie pomyślny a w wielu okolicach bardzo do- 
bry, także co do jakości szczególniej w Czechach 
bardzo zadowalający. Zbiór koniczu był dosyć 
pomyślny. 


Buraki cukrowe wydały we wschodnich 


prowincyach co do ilości zbiory mierne do śre- < 


dnio dobrych. Zawartość cukru w birakach jest 
prawie bez wyjątku znaczna, szczególniej w zbio- 
rach morawskich. Zbiór buraków zresztą nie zo- 
stał jeszeze wzzędzie ukończony. 

Buraki pastewne wydały zbiory mierne do 
średnio dobrych. 

Kapusia głowiasta przyniesie w Galicyi i 
Austryi górnej po większej części niepomyśln* 
zbiory, z powodu posuch i szkód wyrządzonych 
przez gąsienice. W innych krajach wyniki są 
częściowo tylko zadowalające, najlepsze stosun- 
kowo jeszcze w Czechach. 

Winobranie wydało 
części niepomyślne. 

Zbiór owoców nie odpowiedział oczekiwa- 
niom i w wielu okręgach całkiem się nie udał. 
Względnie lepiej obrodziły śliwki. 

Zasiewy ozime są w dobrym stanis I roz- 
wijają się pomyślnie. Zasiewy żyta ukończono, 
pszenicę częściowo dopiero teraz można było 
zasiać. 


wyniki po większej 


Z rynków towarowych. 


— Wiedeń d. 21 października. Cukier (spokojnie: 
20:55 do —'—-. 
Spirytus 35:60 do —*—. 


(róg Hetmańskiej). 


Nafta galicyjska 84:35 do — = 


Lwów, pl. Maryacki 8 
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W doma na moczaracii 


POWIEŚĆ 
FLORENCYI WARDEN. 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZĘŚC DRUGA. 


(Ciąg dalszy). 

Kucharka przyniosła śniadanie na górę i 
opowiedziała, że mr. Maynard odjechał już do 
Londynu. Po śniadaniu właśnie chciałam zejść 
do mrs. Raynera, gdy nadszedł dr. Lowe. Po 
obejrzeniu rany, nakazał mi położyć się do łó- 
Żka. W kilku chwilach opowiedziałam mu o 
wczorajszych zdarzeniach, otrzymawszy wprzód 
zapewnienie dyskrecyi. Nie przerywał opowiada- 
nia, na końcu dopiero pokiwał głową nad moją 
łatwowiernością, nazywając mnie niedowarzoną 
główką; on nie dowierzał nigdy mr. Raynerowi, 
teraz jednak zaczyna go podziwiać. Następnie 
zakazawszy mi powtórnie wychodzenia z pokoju, 
pożegnał się do następnego dnia. 

Wkrótce weszła Jane. Wróciła właśnie z 
folwarku, a dowiedziawszy się niewiele od na- 


Osoba 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pe 1 ot. od wyrazu. 


wem poszukuje 


ŁE żelazne, składane po złr. 5'50, z 
bokami, orzechowo lakierowane po złr. 
1%—, 14—, 16:—, 18—, 20—. Materace 
druciane sprężynowe po złr. 1350. Łó- 
deczka dziecinne po mr. 13—, 14—, 


8'— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia: Tar- 
nopol plac Sobieskiego. 


Hier basta 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeżeji najłatwiejszej 
Sonchong t słr. 3776, Il. zèr. 3—. 

chy najlepsze złr, 1:75. Okruchy drobne kluczem p. t. 
slr. 1:30 za funt, Dwór £apszyn Brzeżany. 


Nauki 


francuskiego i konwersacyi roz- 


począłem. Piekarska 5, I. 


ul. Dwernickiego 12 jest wspa |KU'S 


i rzy niałe pomieszkanie składające się 
z 5 pokoi, kuchni, spiłarki, przedpokoju i 
pokoju dla słnżhy zaraz do najęcia, 

| Z łoża boleści 


a 
Ubogi Łazarz! zwracam się do 

jących Boga i biiźniego, aby nie- 
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaskawie 
przyjść z pomocą, Po I4 letniej pracy za- 
wodowej od 8 lat obłożnie chory, odleża- 
łem całe ciało w ten spoaób, iż tylko na fN 
łokciach wsparty leżę, co dla mnie jest 
okropną męczarnią i pozostaję w okropnej U 
nędzy. Błagam również o łaskawe przyjęcie 
synów moich 12 i 9 letniego do którego-|telki 12 
kolwiek zakładu. Powyższą prośbę potwier- 
dsa miejscowy proboszcz ks. M. Goryl i 
urząd gminny z Ustrobnej. Sktadki, za któ: 
re niewinne usta dziecięce wraz z rodzicami 
gorącą do Boga zaniosą modlitwę, npraszam 
nadsyłać pod adresą: Łazarz Krężel, Ustro- 
bna p. Krosno. 


Zarząd 


sztemy, j 


Wino 


ogrodn Breń — Dąbrowa, ma 
do zprzedania kilkuletnie ka- 
y i jawory. 


imie + większego mająt 
Administracyi ku ziemskiego po- 
szukuje postępowy gospodarz. Adres wskaże 
a grzecznożci dr. O. Wasser, adwokat we 
Lwowie, Ulica trzeciego maja I7. 


Bi NAUCZYCIELSKIE Mme Al- 
iuro lement, nl. Trzeciego Maja 
l. 6, poleca nauczycielki z konwersacyą ję- 
syków francuskiego i niemieckiego. 


Ur d <q; państwowi, polityczni,| 
zę nicy autonomiczni, kolejowi, 
pocztowi, profesorowie, Oflcerowie etc. ra- 
czą się zwrócić w. sprawach pożyczkowych 
o informacyę, interwencyę i wyrobienie pod: 
Agencya, Lwów, fach 4. 


z polskiem, niemieckiem, 
francuskiem i gimnastyką 


Guwerner 


iuteligentna, w Średnim wieku, Medal 
stanu wolnego, znająca się do- 

brze na gospodarstwie wiejskiem i domo-! 
posady do samoistnego za- 

rządu domu do księdza. Łatkawe zgłoszenia 

do pani Arłemowicz, dła P. Anny, 
ul. Jagiellońska l. 11. 


ia | 
Jabłonie mite a 50 ct. 
16—, 18:—. Kompletne umywalnie od zł.|tnie 60 ct. Winorośle wczesne i pigwy. Ka- 
rafioły do inspektu kopa 40 ct Sałata 10 ct. 
Bukiety, wieńce i dekoracye poleca Sehmidt, 
Stanisławów, Halieka. 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła peda- 
gogiczne Reussmeraą do bardzo prędkiej 


Okru-|bez nauczycieli z objaśnieniem wymowy i 


SAMICUCZEK 


Polsko - Niemiecki 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 et. Kurs 
I-szy go et. — kurs II-gi zł. 230. — Pol- 
sko-Francuski kurs 


gnac 


albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor. 9-60. 

łagodne, dobrze wyleżane 
dostarcza 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
12 hl., czerwone 52, 64, 80 hi 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 
Golić przy Gonobitz w Styrji 


Z o EEE 


a U 9003000000 00000000 600066002000666000000090Q 
Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza br Lubieńskieco w Zassówie 


dzania alei, zakładania parków, 
wy ozdobne na solitery, drzewka owocowe 
wszystkich odmian i gatunków po cenach 
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pół głuchej kucharki, przyszła bardzo zaciekawio- 
na do mnie Opowiedziałam jej o włamaniu się 
złodziei do państwa Readych, i o tem, że mr. 
Maynard jest agentem policyjnym, jakoteż o 
wyjeździe mr. Raynera z Alders. 

Zaufanie moje do tego ostatniego znikło zu- 
peinie, a mimo to przychylność powoli wracała. 
Zbrodnie jego znałam zaledwie z opowiadania, 
nie mogły one jednak zatrzeć tak nagle w pa- 
mięci silniejszego wrażenia, jakie swą ustawi- 
czną dobrocią we mnie wywołał, A już sama 
myśl o tem, że ja przyczyniłam się do sprawie- 
dliwego ścigania jego — by przyznawałam sama, 
że było sprawiedliwem — napełniała mnie smu- 
tkiem i żalem. 

Henry napisał mi w ciągu dnia, że spodzie- 
wają się ogólnie powrotu mr. Raynera, który 
prawdopodobnie zaryzykuje życie, ażeby się d- 
stać na chwilę do domu, dlatego też policya 
wstrzymuje się z rewizyą, Dom będzie jednak 
skrycie strzeżony. Spodziewają się oni, że tym 
sposobem zwabią najłatwiej ptaszka do klatki. 
Do mojej mamy Henry telegrafował, że jestem 
zdrową, ale podróż została chwilowo odłożona 

List przyniosła mi sama mrs. Reyner. Wy- 
glądała dziś jeszcze gorzej jak zwykle, odpowie- 


- Muszę pani zaś powiedzieć — szeptała 
cicho; — Mrs. Sannders nie jest odpowiednią 
dozorczynią dla Sary, ona pije. Bała się wpra 
wdzie mr. Raynera, wczoraj jednak dowiedzia- 
wszy się, że jego nie ma w domu, była tak sa- 
mo nieprzytomną, jak chora. Doch dziły mnie 
stamtąd okropne krzyki. Maynard pozostawiony 
na straży, spał zapewne, albo może nie chciał 
się w to mieszać. a ja mimo przyzwyczajenia do 
ciągłych strachów — bałam się. 

— Dlaczegoż pani nie zamknęła drzwi? za 
pytałam. 

— Ależ ja nie mam żadnego klucza, 
szę więc panią prosć o przysługę. Zostaw przy- 
najmniej tej nocy swoje drzwi otworem. Wiem, 
że lekarz zakazał pani wstawać, ale sama myśl, 
że mogłabym wbiegnąć do pani, sprawi mi 
ulgę. 

Przyrzekłam jej to i rozkazałam Janie, gdy 
opuszczała wieczorem mój pokój, aby drzwi nie 
zamykała. 

W nocy jednak nie mogłam zasnąć, zda 
wało mi się bowiem, że powinnam czuwać. Dwa 
razy wstawałam i podszedłszy do drzwi nadsłu- 
chiwałam. Za trzecim razet usłyszałam coś rze- ' 
czywiście. Deleciał mnie jakś słaby jęk, po któ 


mu 


parę kroków i stanęłam na czwartym stopniu 
skamieniała. Poznałam głos Sary. Bvłabym wo- 
lała spotkać w tej chwili Gordcna z nahitym re- 
wolwerem, jak tę szaloną, ale tak byłam ulespo- 
kojną o mrs. Rayner, że po krotzicj modlitwie 
odważyłam się zejść do sieni. Tam siedziała Sara 
skulona na z emi i mówiła sama do siebie. Zo- 
baczywszy mnie, zerwała się, ale zamiast zbliżać 
się do mnie, cofała się wstecz, wywijając zdro- 
wą ręką w około obwiązanej gławy. 

— Zrobiłam to, mówiła, 
Teraz może wrócić, Uczynitam, czego odemnie 
wymagał; teraz może się już ożenić z tą głu- 
pią Christie. Wszystko w porządku, może 
wrócić. 

Tknięta strasznem przeczuciem, pobiegłam 
wprost do pokoju mrs. Rayner. Zabijające po- 
wietrze uderzyło mnie na samym progu. Mrs. 
Rayner leżała w łóżku z nakrytą tw rzą! Zer- 
wałam chusteczkę; zmoczoną. jak się dowiedzia- 
łam później chloroformem. Dzięki Bogu! Żyła 
jeszcze, bo oddechała ciężko. W jeduej chwili 
pootwierałam okna i zadzwoniłam, jakby dom 
stał w płomieniach. Upewniwszy się w ten spo- 
sób, powróciłam do mes. Rayner, poruszając nią 
gwałtownie. Właśnie nadbiegła wystraszona Jane 


— zrobiłam. 


działa też na moje troskliwe zapytanie, że przez rym nastąpiło ostrożne zamykanie drzwi, suwane z kucharką Ím więc poruczyłam odcieranie nrs. 


całą noc oka nie zmrużyła. 


złoty na wystawie paryskiej 1900. 

EWRALGIE, bole głowy, 
Histerye i 
wszelkie choroby merwo-= 
wę ustępują niezwłocznie po Za- 
antinewralgicz- 
nych doktora Cronier 75, rue de 
Wymagać praw- 
dziwych z pieczątką Związku Fabry- 
Róże dwule- kantów. Cena 3 franki za pudełko, We Lwo- 
wie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., We- 


nenrastenie, 


Lwow. 

życiu pigułek 
la Boėtie, Paris. 
Grusze pięcioletnie znako- 


wiórskiego i Ehrbara. 


nauki obeych jezyków, tentowanych nowości i 
|gospodmrstwie. 


wykluczona. 


kurs wstępny 
do 150 koron. Zgłuszenia 


I-szy zł. 1'80, 


stary z wina własne 
go chown dostarcza 
od najpierwszej ia ND 
kości opłatnie 4 bu- 


Inseraty 


od 56 litrów 


RUDOLF MOSSE 


o. p. loco st. kolei Czarna 


bardzo niskich. 
Cenniki opłatnie i odwrotnie. 


Zaufania godne osoby 


poszukuje się do rozsprzedaży pa- 
wyrobów 1 
niezbędnych w każdem porządnem 
Konkurencya 

zapewniona 
wysoka prowizya, względnie sta- 
ła miesięczna płaca od 120 


łać do firmy Klimes & Comp. 


stante M, S. R. Hadynkowce, poczta loco. 


dla dzienników wiedeńskich 


jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 


Wiedeń I., Sellerstitte 2. 


róże i krze»= 


kroki i cichy szept. Ostrożnie wysunęłam się, 


ANT 


dl) 


JIEW. 


2 


słoiki K. 3:50 


nadse- 


II-gi zh. 4:80. — Gramatyka 
Polsko.Francuska zł. 1'80. — Pol- Praga 1134/ LI. 7444 Barz B. Mittelbach. 
sko-Angielski kurs I-szy zł. 1 12, kurs Do nabycia en detail wszędzie. 
II-gi złr. 1:80, — Polsko-ituski kurs > 
I-szy zł. 2'10, — kurs II-gi zł, 270. — 
Amerykański Przewodnik z roz- cnom 
mówkami angielskiemi 75 ct. Me 
Główna sprzedaż w księgami m B%%0%5563030005500580 GĘGOOSOGOŚĘG PJ 
Dr. Wł Miłkowskiego W Krakowie. kawaler lat 26, z niższą szkołą  dublańską 
z chlubnemi świadectwami, poszukuje miej- 
sca zaraz. Łaskawe zgłoszenia: poste re- 


Ne: 


Światowo sławny Dr. BREHMER'A 


Zakład leczniczy dla chorych na płuca 
Górbersdorf — Śiązk 


Główny lekarz tajny radca Petri, przedtem długoletni asystent dr. Brehmer'a, 
Najznakomitsza kuracya zimowa. 
Cennizi bezpłatnie wysyła Zarząd. 


KURT 


z zieloną marką ochronną zakonnicy, 12 małych albo 6 po- 
dwójnych flaszek JM. 4 — opłacone. 


A. Tierry'ego cartyfoliowa maść na rany 


A. Thierry'ego apteka pod „Aniołem stróżem” w Pregradzie 
pod Rohitsch-Sanerbranu 


We Wiedniu główny skład: 
dy, Fleischmarkt 1. — 
J. x. Török q dr. Egger, — W Agram: apie= 


(ŁU KÓŚNETCME | 


przeciw piegom i opaleniu, cena 1:20 h. 


JAN IHENATOWICZ 


ə Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka 1. 
nice l. 20. —- Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. | 


Scheringa Wino „GCondurango* 


używa się ż wybornym skutkiem przeciw brakowl apot/tu , oierpleniem 
płuc i osłabieniu żołądka, ote 


S$ohering's Griine Apotheke, Berlin, N. | 


Rayner, sama zaś pobiegłam po trochę koniaku. 


Palniki n 
Auera. Ś 


A e 


Gaz do celów technicznych i opału 


liczy się po 15 hal. za m. sześć. 


opłatne za zaliczką 


xw 
cf 


teka E. Bra- 


W Bu eszcie: apt. 


i 
l 
f 


żący, przyjma, 


kikk kke kki áA 


I 
I 
| 
| 


11. — Kraków, Sukien- 5 | 8 


a opłatą 


Tiina 
Š 


gno lokament 


polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmia- 


Pociąg godsina 


pospiesz. 


z Krakowa, Orłowa, 
lina, Wrociawia, Warszawy i 


ELi We Lwowie w aptekach P, Mikolascha i A. Sklepińskiego. Ie 7 | 
ny drzew, krzewów do kultur leśnych, wysa- NARZ TAR A a WENN N O; > 
Ruch pociągów kolejowych od | maja 1901, 


Prsyjaady 4 odjasdy pociągów podane są podług zegara środkowo-curopegskiegu. 
Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 


z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Bukaresztu, 
N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- 


Pociąg godsina 


pospieszu, 1 240 


Wiednia 


_ Przybory do oświetlenia żarowego. 
Tow. patentu „AUER“ 


Piece kominki gazowe i kuchenki do op:lania gt- 
zem. Pieee kapielowe. Przybory do osżkienia 


Zakład wazowy miejski 


Lokal sprzedaży pasaż Wikolasza. 


Ic otłsekicickieckk prenei 
(. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


AWK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rsch anek bin- 


i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytnayi zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


olrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
ozuago użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieczn o 
B dyskroinie przasktowywać może swoje mienie iub wo- 


taczny jak najdalej idące zaraydzenia, 
"reeplsy odeosrące się do tego rodzaja depozytów 
0 tvysiw można bezpłatnie w oddziale depos) towym. 


Km ee o > LAEN IR 


Kiedy z fiaszką w ręku, wychodziłam z jadalne- 
go pokoju, zobaczyłam w dalekim końcu sieni 
postać jakiegoś człowieka z latarką w ręku. Wy- 
s.edł jak mi sę zdawało z biura mr. Raynera, 
le zanm mu się mogłam przypatrzeć, zniknął 
w ciemności; nie wątpiłam jednak ani chwili, że 
to był mr. Rayner. 

Dokad poszedł? Czy wiedział, że dom jest 
strzeżony? Mimowolnie rzuciłam się za nim pa- 
rę kroków chcąc go ostrzedz, po chwili jednak 
stanęłam, nie, nie miałam odwagi! 

Przejęta tym wypadkiem, wyszłam wreszcie 
na górę, ale nie byłam zdolną do niczego. Na 
szczęście mrs. Rayner przyszła juz nieco do sie- 
bie, a trochę wody z koniakiem przyprowadziło 
ją do zupełnej przytomności. Zostałam przy niej 
do rana. Kucharce i Janie udalo się jakoś za- 
prowadzić nieszczęsliwą Sarę do jej pokoju, gdzie 
zastały mrs. Saunders śpiącą na ziemi w stanie 
zupełnej nieprzytomności. Kucharki w żaden spo- 
sób nie dała się nakłonić do zastąpienia Jej przy 
chorej Sarze, ale zamknąwszy starannie drzwi 
na klucz zostawiła je razem. 

4 Tak. - powiedziała, chowając klucz do 
kieszeni -~ jeśli Sara zechce urządzić nowa nie- 
szczęście, to niechże zaczyna od mrs. Saunders. 


(Ciqy, dal. nast.) 


Wyłączne zastępstwo 


ormalne Auera. Painiki oszezęduościowe 


wieczniki gazowe w wielki: wyborze. 


dostarcza 


WE LWOWIE. 


je do przechowania papiery wartościowa 


(Safe deposits) 


25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryn » 


y. W tym kierunkn poczynił Bank hip: 


Odehodzą ze Lwowa z dworca głównogo: 


Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zak j 
Wiednia, Wrocławia, Berlina m5 RARA Ortua 
Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Ocnstan +y 


popmkaje Ieke} Pensyopat Stelea aeos e S b z Podwolocay ; jadni 
Zielona 5. „a JĄ 4 KOCI DAE 00 TE N. osobowy „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
= z Krutwa, LEA Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma- JARA MI ARG via Dambica, Wieliczki 
nn CCC OI nowa, Sanoka yrowa E „ Drzuchowić (6 maja do 15 września wodzienni 
» 6:20 z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza p £Ławocznego, Munk P B i 4 
M 8.46 z Brzuchowiec (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) b É 6°, kaosa, Pesaiu, Borysławia 
745 z Janowa = 8:30 „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Paul Anna Csillag! WPani Anna Csillag! - 800 eaa Torda c 625 w» Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 
Upraszam odwrotnie za pobraniem k Proszę przysłać mi za pobraniem poczt. - 810 7 Zaoa Oyo AAN BOL Mani ckuaóka, KAl ip pospiesza. 8'30  „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaezowa, Orłowa 
poczt. przysłać mi 6 słoików zskomiiej| Ją Anna Gsillaq [iggi 7 pomady | HELA T 04 WAJEBE Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/8) 
nokie r ==. Ga 3 A g m da" x 850 z Krakowa (Zagórza Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berli osobowy  Ś'40 z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Ukyrowa, Przewerska, Itos- 
Hr. Cavriani-Arersperg „ Hrabina Wilma Metternich a Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15/9) e E wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15/9 włącznie Ba 1ola 
Zamek Gleichenberg, Graz. (NW Zamek Rubein k. Meranu, Tyrol. § Haet ia Kresowa bacaan e T i Taa Pea noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 
wPani sillag ! WPani Anna Csillag! E. 4 1165 z Stanisławowa (Kóresmóz0, Potutor, Chodorowa) = He: n Sk olego, Chyrowa, Kałusza (do Zawoczn. o 1/6 de 15/9; 
Proszę uprzejmie przysłąć mi niezwło- „Proszę za pobraniem poczt. przysłać 4, A 12.55 z Janowa A 9-35 n p ie) A 
cznie za pobr. poczt. znowu dwa słoiki mi jeden słoik pomady, którą jnż raz , 1'10 z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(ławocznego od 1|6 do 15/9 - 10.25 n Czarni Odzysk, (łrzymałowa, Kozowy 
tej znakomitej pomady na porost włosów, Wc = porost włosów. pospieszn. 135 z Katona Mienia, a > Berlina, ko | Rzeszowa, p 10-20 E ROSI r nowi, mg kle; 
Z poważaniem Z poważaniem ozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego - , podać „ kawy ruskiej 
Emilia v. Banmgarten. Steyer. z książąt Solim księżna Hohenlohe. 5 145 z Czerniowiec, Itzkon, Bukaresztu, Tals, Husiatyna, Stanis. U) 125 » Pas oi K Ti do 15 września w niedziele i święta 
Anna siling! WF. Anna Csillag! | =; 235 z Podwełoczysk Grzymałcwa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów pospiezzn. 186 » BAJ o s Owa A Bzedów), Kopyczyniec, Z.:e- 
U e Swojej sławnej pomad roszę mi I | osobowy 314 z Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzieło i święta) æ. szyk, Graymałowa, Skały, Iwaniu pustego 
d konalej P raki > ed m Dras e Aen ik Ma zi 7 440 2 Sambora, z Borysławia, Drohobycza Stryja osobowy 2'15 » Brzachowie (od 16 maja do 15 wrzesnia w niedz. i święta) 
osko a Je oma na wiosy. ysi . L. : 7 : , 7 ONE ` f: H Na 4 ( ; 6 q 
Ludw. v. MEGA e hendek. Margrabia Palavicini, " 5635 a Podwołoczysk, f ijowa, Odessy, Grzymołowa, Karowy Bradów | (CEE Ba p rie AR a U w teak: - ę s 
WPani Anna Csillag! Abanj Szemere. n 550 z PA Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa va Dembies, Sam- | n a Zakopanego ) «wia, Berlina, Jasła, Chabów.: 
Pańskiej sławnej pomady  upraszam Pani Anna Csillag ! h 540 z PE OO O zdj Wrocławia, Wiednia, i osobowy 3:05 n Btryju (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
jeszcze jeden słoik. O powtórne przysłanie jednego słoika § = 6:00 EMO, taladwinii kM i ; E 315 n» Janowa (oodriennie od 1 maja do 30 września) 
Hr»bia Feliks Conrev, Wiedeń. wybornej pomady uprasza A ; - © ae 5 a, ca, Lubaczowa, tawy rnskiej P -26 n Brzughowic (vodziennie od 16 maja do 15 września) 
Wna Anna Ousilag? Prinzessin (aroloth, Gdtinga. * i 7.86] z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) z „ Kaeszowa, Cnyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
Proszę przysłać mi odwrotnie dwie WPani Csillag? © M p 9.00 z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) | Stanisławowa 
cegiełki wybornej pomady na włosy. Upraszam Panią przysłać mi znowu za - pospieszu. J 840] z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wroeławi, Tarnowa, Lubaczowa, | . Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
L. Sehweng Y. Reindorf. pobraniem poczt, jeden słoik znakomitej y Sanoka, Przemyśla, i j E 1903 godziennie) ki" [o do 30/ 
żona c, i k. kapitana w Pradze. pomady. dj rh ona Gig! 3407] 28 S pah PO an | Krakowa, Wiednia, Wrodł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 1 
Fani Amna Csillag, Wiedeń! E TOn E CAET MMA z 9-50 : Ki ARIE sda A Wrocławia, T £ do 15/9) Chyrowa, Mez5-Laborcza i Pesztu, Oświęcima z 
Dostarczona pomada» Csillag nadzwy- WPani Csillag! . Joa Piżewoik i Ro dita ina, tYrvoławia, —AINOWA, < Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Ø czaj mi pomogła i cieszy mię to, że po Tyle słyszałam już dobrego o Pań- Sadli śCeiżntowiec Ptaka. Buka, ata Ai Ks F < Tarnopola i Brodów 
tak krótkiem użyciu tejże mogę nwiado- w „pok k. poe ej K |=» x 050$ z Ławocznego, Pesztu, Groza Eałusza, Godean | | a aprala L AREA 
É Pani dzi ae: ,  ,|także przysłać odwrotnie trzy SŁOIKI. à , Aka) , , , + 4 x d s 
a) G a We Bzdy z mojemi 185 cm. długiemi olbrzymiemī RZ Antosie Welnnter, Görz. . 10:20 § s Pod wai boj Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniec, Zalesz- Sa Jada Gd a 40 80 15/9 w niedsiele i Świyta) 
gorąco polacała. 5: : włosami Loreley, uzyskałam je wskutek Bekony-Sz. Låszló. gi ERY, „nania pusżeg 2 Czerniowiec, ltskan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bortometu 
Adęją Sandrock, śpiewaczka, |14-miesięcznego używania mojej Pře- | Pami Anna Csillag! Ks wia Ma 2 Seretn, Brodiny, Buczawy 
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na włosy, Gnido hr. Starhemberg, a areola, Nadaje P R WF "i Ern. Esterhazy sen. pospieszn, 2330 z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa Z, " Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grsymałowa 
FUT ŁSŚWA > ; ABE O? ani oaobow 511 z n ia opyezyniec, Za- 
i silny po brody i zarówno włosom p Za pobraniem oczt. Upraszam o je- i leszczyk Podw potio o i Brodów PY 4 Z dworca Podzamozże: 
O a ag ! „|głowie, jak brodzie naturalny połysk i den stoik k m i AV na ało y 8 Podwoł ~ | 
Proszę być tak dobrą i przysłać mi|hujność, tudzież zachowuje od wczesnego | *** KA KOntEC Wat ADI dll do z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- = 648 = Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozyniec 
trzy słoiki swojej sławnej pomady. posiwienia. Cena słoika I, z, 3, 5 zł. — Hr. Anns W Pray p o.;k, Skały, Eis 'pustego z y H 9-42 * Podwołoczysk, Kopyczynied, Zaleszczyk 
Jakób Girardi v. Ebenstein. Trient. | Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką  — SEN dirki paie y ; sA pospiesan. 208 U ub Bioda = ara Zaleszczyk, Skały, Iwa- 
„Anna Csillag w Wiedniu. |lub za zaliczką wprost z fabryki, dokąd WP. Anna Csillag, Wien? Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami, Czas środkowo-europejski jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 
Na zamówienie Jej Eksc, Pani v. Szō- | proszę wszystkie zamówienia adresować.| Proszę pod podanym adresem przysłać śniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieścia wydają bilety ja- osobowy 5 „ Tarnopola i Brodów 
zyeni-Marich proszę uprzejmie „przysłać 3 słoiki jigi za, 2 zł. dla Us sdy: Zwykłe LOLA ajencyn dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee  Zaleszczyk, Podwysu 
mi jeden słoik swojej wybornej pomady hrabiny ielmansegg, namiestnikowej, Hansmans 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zań zwykłe i wszel- a kiego, Grzymałowa 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć ANNA GSILLAG Wiedeń, Herrengasse 6. Skuteczny re- kiego innego "Go bilety, pyn illustrowane przewodniki, rozkłady 
podziękowanie. Pani hrabina nie mogła zultat A pomat ga już osiągnięty. jaz UE: PE yje i q PL pa aO ioi Š w 
ię dość i ów tej ko- | pow w . w u y —3 w 
ey REA „skaików tej -Inao Wien, I., Seilergasse 5. garderobiana Jej Eksc. NEL 9—13). i 
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obiana Jej Eksc. 
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